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Naród polski składa hołd
bohaterskiej Armii Kraju R a d
Centralna akademia w Warszawie w 34 rocznicę utworzenia Arm ii Radzieckie!

Wyrazy najgłębszej czci i wdzięczności

U s t przedstawicieli ludu Warszawy 
do Towarzysza Stalina

GENERALISSIMUS JÓZEF STALIN
M o s k w a - K r e m l

Przedstawiciele polskiego ludu pracującego zebrani w War­
szawie na uroczystej akademii w dniu święta bratniej Armii 
Radzieckiej — ślą Wam, Wodzowi niezwyciężonych sil zbroj­
nych Kraju Rad, organizatorowi wiekopomnych zwycięstw; na­
rodów radzieckich, wielkiemu przyjacielowi narodu polskiego. 
Chorążemu światowego obozu pokoju — wyrazy najgłębszej 
czci i wdzięczności.

WARSZAWA PAP 22 bm. w przededniu XXXIV rocznicy 
powstania Armii Radzieckiej — w sali Teatru Polskiego w War­
szawie, odbyła się uroczysta akademia; zorganizowana przez 
Główny Zarząd Polityczny Wojska Polskiego.

Na akademię przybyli członkowie Pań siwa. członkowie
Biura Politycznego KC PZPR, członkowie Rządu RP z premie­
rem J. Cyrankiewiczem na czele, członkowie KC PZPR i przed­
stawiciele władz naczelnych stronnictw politycznych

W akademii wziął udział ambasador ZSRR, A. A Sobolew. 
Obecni byli równie przedstawiciele dyplomatyczni Chin Ludo­
wych. państw demokracji ludowej i NRD.

Szef Głównego Zarządu Politycznego WP wiceminister Obro­
ny Narodowej gen bryg. Marian Naszkowski otwiera akademię. 
Następnie szef Sztabu Generalnego WP wiceminister Obrony Na­
rodowej gen, broni Władysław Korczyc wygłasza referat. 
(Fragmenty referatu podajemy poniżej). _

Po przemówieniu długo nie milkną okrzyki na cześć Chorą­
żego pokoju — Józefa Stalina, Prezydenta RP Bolesława Bieruta 
i Marszałka Polski Konstantego Rokossowskiego.

Entuzjazm zgromadzonych dosięga szczytu, w chwili gdy 
oficer WP — Kamiński odczytuje tekst listu do Generalissimusa 
Józefa Stalina. (Tekst listu podajemy oddzielnie)

Przemówienie gen. Korczyna
W 34 rocznicę powstania Armii 

Radzieckiej setki milionów ludzi na 
obu półkulach kierują swoje nadzie­
je i najlepsze swoje uczucia ku 
Temu, który wraz * Leninem tę 
armię wolności I pokoju budował i 
wychował, który tchnął w nią szla­
chetne idee partii bolszewików, 
który zaszczepił jej męstwo swego 
bolszewickiego ducha i genialność 
swej nauki wojennej, który prowa­
dzi ją pod sztandarem wolności na­
rodów i obrony pokoju — kierują 
swoje nadzieje i uczucia ku Wiel­
kiemu Stalinowi.

Ze szczególnym uczuciem wita 
Święto Armii Radzieckiej naród poi 
»ki, który tak wiele jej zawdzięcza. 

Historyczna rola Armii Radziec

szczególną silą przejawiła się w 
latach Wielkiej Wojny Narodowej 
Związku Radzieckiego.

Zbrojna napaść na Związek Ra­
dziecki, dokonana przez armię hit­
lerowską — była przygotowywana 
w ciągu długich lat przez reakcyj­
ne siły całego świata kapitalistycz­
nego z anglo-amerykańskim impe­
rializmem na czele, który wykarmił, 
wypiastował i uzbroił faszyzm hit­
lerowski.

Wielka Wojna Narodowa była 
próbą wytrzymałości i żywotności 
radzieckiego państwa socjalistycz­
nego i radzieckiego ustroju. Wieko­
pomną zasługą Armii Radzieckiej 
jest wyzwolenie narodów Europy z

¿ej, jako Armii Wyzwolicieli ze!jarzma hitlerowskiego, ocalenie cy-

ł Depesza Marszałka Rokossowskiego 
do Marszałka Wasilewskiego

MINISTER SPRAW WOJSKOWYCH ZSRR 
MARSZAŁEK ZWIĄZKU RADZIECKIEGO 

A. M. WASILEWSKI
Siły zbrojne Polski Ludowej wraz z eałym narodem polskim 

z radością witają sławną rocznicę powstania Armii Radzieckiej. 
Pod genialnym kierownictwem Generalissimusa Stalina. Armia 
Radziecka przeszła wspaniały szlak bojowy od sławnych bitew 
„od Pskowem i Narwą w r. 1918 do wiekopomnego zwycięstwa 
w Wielkiej Wojnie Wyzwoleńczej przeciw hitlerowskim najeż; 
dźcom. Naród polski również zawdzięcza swe wyzwolenie Armii 
Radzieckiej.

Wojsko Polskie zbratane z Armią Radziecką wspólną walką 
1 ideologią, uczy się od niej sztuki zwyciężania i twardo stoi 
na straży niepodległości i pokoju, któremu zagrażają imperia 
liści amerykańscy i ich neohitlerowscy satelici.

Proszę w imieniu własnym i w imieniu żołnierzy Wojska 
Polskiego5 przyjąć w dniu święta Armii Radzieckiej, najser- 
deczniefsze pozdrowieni i życzenia dalszego rozwoju sławnej 
\rmii Radzieckiej, na chwałę i dobro Związku Radzieckiego 
, miłujących pokój » » o d ó w . ^  NAB0D0WEJ

KONSTANTY ROKOSSOWSKI 
MARSZAŁEK POLSKI

wilizacji światowej przed barbarzyń 
cami faszystowskimi.

W gigantycznym starciu zbroi 
nym między silami socjalizmu, a 
siłami imperializmu — zwyciężył 
radziecki ustrój społeczny, zwycię­
żyło państwo radzieckie, które oka 
zalo się lepszą formą organizacji 
społeczeństwa, aniżeli jakikolwiek 
inny ustrój społeczny. . Potężnym 
źródłem siły i potęgi Związku Ra­
dzieckiego jest jedność moralno 
polityczna ludzi radzieckich, sku 
pionych wokół wielkiej partii boi 
szewików, przyjaźń narodów ZSRR 
życiodajny patriotyzm radziecki.

Armia takiego narodu, świadoma 
swoich celów, przepojona głęboką 
miłością socjalistycznej ojczyzny 
stanowi niezwyciężoną siłę.

W trudnych latach wojny na cze­
le Armii Radzieckiej stał Generalis­
simus Stalin. On zjednoczył wysil 
ki frontu i zaplecza, natchnął siły 
zbrojne do wielkich, bohaterskich 
czynów Wielki wódz, strateg i or­
ganizator zwycięstw — towarzysz 
Stalin —- stworzył przodującą ra­
dziecką naukę wojenną. Wychowa 
na przez Stalina plejada wspania-. 
łych dowć '.-.ów mistrzowsko wpro­
wadzała w życie stalinowskie pla 
ny rozgromienia wroga. Naród pol­
ski jest dumny, że wśród nich by! 
również syn ludu warszawskiego 
Marszałek Pois’ Konstanty Rokos­
sowski.

Słuszność stalinowskiej nauki wo 
jenriej potwierdziła Wielka Wojna 
Wyzwoleńcza przeciwko hitlerow­
skiemu najeźdźcy

Wiadomo, że w II wojnie świato­
wej wraz z planami Hitlera zawa­
liły się i plany reakcjonistów ame- 
rykańsko-angielskich. W latach po 
wojennych cały świat był świadkiem 
■bankructwa awanturniczej strategii 
polityki imperializmu amerykańskie 
go w Chinach.

Jaskrawym dowodem organicz­
nej wadliwości strategii amerykań­
skiej, opierającej się na hitlerow­
skich „tajemnicach zwycięstwa" — 
jest bankructwo blitzkriegu amery­
kańskiego na Korei.

Amerykańska polityka rozpętywa­
nia wojny o panowanie nad światem 
— bardzo przypomina światoburcze 
plany imperialistów niemieckich 
tak samo jak one — jest nieunik 
nienie skazana na bankructwo. ----------

Jeszcze w toku drugiej wojny terskiego pogromcy hitlerowców — 
światowej w listopadzie 1944 roku Marszałka Konstantego Rokossow- 
pówiedział tyy. Stalin: I skiego.

Wygranie wojny nie oznacza jesz­
cze zapewnienia narodom trwałego po 
koju i niezawodnego bezpieczeństwa 
w przyszłości. Zadanie polega nie tyl­
ko na tym, żeby wygrać wojnę, lecz 
również na tym, ażeby uniemożliwić 
wszczęcie nowej agresji i nowej 
wojny“.

W ciągu lat powojennych Zwią­
zek Radziecki czyni wszystko, aby 
zrealizować to zadanie postawione 
przez Stalina Wielki Kraj Socializ- 
mu, budujący z powodzeniem ko­
munizm pragnie pokoju i na szalę 
obrony pokoju kładzie całą swą 
rosnącą z miesiąca na miesiąc po­
tęg?

W oparciu o braterską przyjaźń 
i pomoc wielkiego Kraju Radziec­
kiego naród poiski wnosi swój 
wkład w wielkie dzieło obrony po­
koju, budując potęgę swojej ojczyz­
ny oraz swą lepszą i szczęśliwszą 
przyszłość.

Święcąc rocznicę bratniej Armii 
Radzieckiej w okresie. kiedy trwa 
ogólnonarodowa dyskusja nad pro­
jektem naszej ludowej Konstytucji, 
naród polski tym serdeczniej i z 
tym żywszą wdzięcznością zwraca 
sie myślą i uczuciem ku tej sile, 
której zawdzięczamy to co najdroż­
sze: wolność ojczyzny i wolność 
człowieka pracy w ojczyźnie.

34 rocznicę Armii Radzieckiej ob­
chodzimy w sytuacji gorączkowych 
przygotowań imperialistów amery­
kańskich do nowej wojny. Ale im­
perialistom amerykańskim nie po­
mogą ani wyciągnięci ze śmietnika 
historii generałowie hitlerowscy, ani 
samuraje japońscy, ani „bohater" 
kompromitującej porażki w Arde- 
nach generał Eisenhower, którego 
przed klęską ratować musiała stycz 
niowa ofensywa Armii Radzieckiej 

Na całym świecie narody miłu­
jące wolność łączą się w zorgani­
zowanych szeregach wielkiego obo­
zu pokoju, któremu przewodzi po­
tężny Związek Radziecki. Narody 
świata, pomne wskazań Wielkiego 
Nauczyciela i Wodza postępowej 
ludzkości, coraz śmielej i szerzej 
ujmują sprawę obrony pokoju w 
swoje ręce.

Na straży pokoju stoi potężna 
Armia Radziecka. U jej boku nie­
złomnie stoi nasze ludowe Wojsko 
Polskie — pod dowództwem boha

Dzięki zwycięstwu Armii Radzieckiej nad hitlerowskim Im­
perializmem naród polski odzyskał niepodległość i możliwość 
budowania nowego szczęśliwego życia, wolnego zarówno od ob­
cego ucisku jak od wyzysku rodzimych obszarników i kapita­
listów.

W walkach toczonych przez I i II Armię Polską u boku Armii 
Radzieckiej, rodziła się i krzepła niewzruszona przyjaźń i bra­
terstwo broni żołnierza polskiego i radzieckiego, kształtowało 
się Wojsko Polskie — armia wyzwolonych robotników i chło­
pów, zbrojne ramię budującego socjalizm narodu polskiego.

Wyzwolenie naszej ojczyzny przez Armię Radziecką, pomoc, 
przykład i przyjaźń Związku Radzieckiego, Wasze genialne 
nauki i wskazania, pozwoliły narodowi polskiemu rozwinąć 
ogromną pokojową pracę twórczą nad zbudowaniem podstaw 
socjalizmu,, osiągnąć na froncie gospodarczym, kulturalnym 
i społecznym wielkie historyczne zwycięstwa, których podsu­
mowaniem jest Konstytucja Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej.

Dzisiaj gdy imperializm amerykański, podporządkowawszy 
sobie sprzedajne rządy kapitalistyczne, prze do nowej wojny, 
gdy odbudowany przez Amerykanów Wehrmacht hitlerowski, 
usiłuje godzić w naszą niepodległość, naród polski pod kierow­
nictwem Polskiej Zjednoczonej Partii Robotniczej jeszcze bar­
dziej potęguje swoje wysiłki, jeszcze mocniej zwiera swoje sze­
regi w narodowyni froncie waiki o pokój i Pian 6-letni. W wal­
ce tej czerpiemy otuchę, przykład i natchnienie z bohaterskiej 
pracy narodów radzieckich, budujących komunizm, umacniają­
cych potęgę gospodarczą i obronną mocarstwa socjalistyczne­
go — ostoi pokoju światowego i niepodległości wyzwolonych 
narodów.

NIECH ŻYJE WIECZYSTA PRZYJAŹŃ NARODU POL 
SKIEGO I NARODÓW ZWIĄZKU RADZIECKIEGO!

NIECH ŻYJE ARMIA RADZIECKA — STRAŻNICZKA 
POKOJU I WOLNOŚCI NARODÓW!

NIECH ŻYJE CHORĄŻY ŚWIATOWEGO POKOJU, WIEL­
KI STALIN!

Społeczeństwo Wybrzeża czci 34 rocznicę
porastania Armii R a d zieck ie }
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Z-dogi kutrów „Arki“ i „Jedności Rybackiej“
wypłyną na niedzielny połów

Załogi kutrów „Arka 8“ z szy-j 
prom Henrykiem Cybulskim, „Arka 
11!)" / Stefanem Wentą i „Arka 
127" z Edmundem Megerein. posta 
no w ii y wypłynąć na połów w nie­
dzielę 24 bm., chcąc w ten sposob 
czynem powitać uchwałę Prezy­
dium Rządu o rozwoju rybołów­
stwa , ..

Rybacy z tych jednostek wezwali 
jednocześnie wszystkie pozostałe 
załogi kutrowe do udziału w nie­
dzielnych połowach.

* * *
W dniu 22 bm fi kuter „Jedno­

ści Rybackiej „Gdy-168" i. szyp­
rem Augustem DHIafem wykona! 
plan połowów za miesiąc luty br 
w 105,4 proe.

Mimo to, załoga kutra postano­
wiła wypłynąć na połów również

w niedzielę 24 bm., aby uczcić w 
ten sposób uchwałę Prezydium 
Rządu o rozwoju rybołówstwa 

Również załogi kutrów ,,Gdy-9/ , 
113, 115, 127, 39 z Władysławowa 
oraz „Gdy-74“, 72, 16, 47, 71, 7o z 
Gdyni zapowiadają, że wypłyną w 
niedzielę na połów

Wczoraj w przeddzień święta Armii Radzieckiej w godzinach po­
południowych młodzież szkolna i przedstawiciele instytucji i zakła­
dów pracy z Gdańska złożyli wieńce pod Pomnikiem Czołgistów i na 
cmentarzu żołnierzy radzieckich przy ul. Giełguda.

Pierwsza przybyła młodzież 
Chłopcy i dziewczęta w skupieniu 
składają na grobach żołnierzy włas 
noręcznie uplecione wieńce z kwia 
łów i gałązek zieleni. Delegacja 
młodzieży ze szkoły nr 15 wchodzi 
na wzgórze, na którym wznosi się 
obelisk Na wietrze powiewa czer­
wona wstęga wieńca, z napisem: 
„W hołdzie żołnierzom Armii Ra­
dzieckie! — młodzież Gdańska“.

Redakcja „Q to s u  W y b rze ża "
o g ł a s z a

M O W Y  K O N K U R S  R Y S U N K O W Y
pt, „K onstytucje burżuazyjne kłam ią''

Saesegóły w namowę > dnia 25 lutego b. r.

O godz. 16 przez szeroko rozwar 
tą bramę cmentarza przybywają de 
legacje z zakładów pracy 1 insty­
tucji. Aleja wiodąca do symbolicz 
nej płaskorzeźby, przedstawiające 
trzy rodzaje broni Armii Radziec­
kiej, wypełnia się tłumem ludzi. 
Delegacje ustawiają sie przed obe­
liskiem i kolejno składają wieńce.

Poniżej, na skarpie wznoszącej 
się ponad grobami żołnierzy ra­
dzieckich, delegacje kói TPPR 
układają przyniesione wieńce w 
kształt pięcioramiennej gwiazdy.

* * *
W tym samym czasie przed Pom

nik Czołgistów przy alei Rokossow 
skiego przybywają delegacje Woj­
ska Polskiego, Marynarki Wojen­
nej I Handlowej oraz kót TPPR z 
północnych dzielnic Gdańska. His­
toryczny czołg stopniowo pokrywa 
się kwiatami i zielenią.

du przed klasami wyzyskiwaczy i 
przed obcą agresją, broniąca poko­
ju i bezpieczeństwa ludzkości.

Dla narodu polskiego, dla żołnie 
rza Wojska Ludowego drogie i nie­
zapomniane są chwile walk wyzwo 
leńczych u boku Armii Radzieckiej. 
Szczęściem okazało się dla nas, że 
dzięki zwycięstwu Armii Radziec­
kiej państwo polskie odzyskało nie 

", . „  . . inlo podległość, że naród zrzucił jarzmo
dniu „3 lutego 1918 rol<u , ,°| kapitalizmu i wkroczy) na drogę

S0cjalistycznego budownictwa, ze 
dzięki zwycięstwu ZSRR wróciły 
do macierzy prastare ziemie nad 
Odrą i Nysą. Braterstwo broni i 
ideologii połączyły Wojsko Ludowe 
z Armią Radziecką nierozerwalną 
spójnią.

Dlatego też święto Armii Radziec 
kiej — powiedział mówca — jest 
jednocześnie naszym świętem.

Okrzyki: „Niech żyje braterstwo 
broni Armii Radzieckiej i Polskiej". 
„Niech żyje niezwyciężona Armia

Pamięć poległych bohaterów 
uczcili zebrani minutą ciszy.

* * *
W dniu wczorajszym w klubie 

Okręgu TPPR we Wrzeszczu, od­
czyt o historii Armii Radziackiei i 
jej wspaniałych zwycięstwach w 
wojnie domowej i Wielkiej Wojnie 
Wyzwoleńczej wygłosi! kapitan 
Marynarki Wojennej, Wiktor Bed- 
naruk.

W
de oddziały nowoutworzonej robot_ 
niczo-cbłopskiej Armii Czerwonej 
na polach pod Narwą i 'Pskowem, 
rozbiły dywizje imperialistów nie­
mieckich, dążących do zawładnięcia 
kolebką rewolucji — Piotrogrodem. 
Dzień ten ogłoszony został świętem 
Armii Radzieckiej.

34 lata temu — mówił prelegent 
— ludzkość poznała inną, nową 
treść słowa „Armia". Do owego 
czasu słowo to oznaczało zawsze 
przemoc i gwałt klas panujących 
nad większością własnego narodu,
oznaczało grabież i agresję w sto-¡-Radziecka i jej genialny Wódz Wie! 
sunku do innych narodów. Po raz ki Stalin!“ -  podchwyciła entuzja- 
pierwszy w historii powstała armia, stycznie cała sala. Długo nie milkły 
bron’ą.Q.*t zdobyczy własnego naro- huraganowe oklaski,
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WNIOSKI i ZALECENIA NARADY PASZOWEJ
dla gospodarstw indywidualnych, spółdzielni produkcyjnych i PGR-ów

WARSZAWA PAP. Narada aktywu naukowego i gospodarczegoi dzielniach produkcyjnych, uczestfli 
w sprawie pasz uchwaliła konkretne zalecenia gospodarskie oraz spo-jcy narady podkreślili" przede wszy- 
s. .X’ ptore pomogą indywidualnym gospodarstwom ditopskim. spot-! słkim, że wzrost bazy paszowej 
dzielmom produkcyjnym i POR w pełnym uruchomieniu i właściwym i ma ogromne znaczenie Ula umoe- 
wykorzystaniu rezerw paszowych dla dalszego rozwoju hodowli nienia 1 dalszego rozwoju gospo-
W każdym gospodarstwie chłop-‘paszowej, jest racjonalne wykorzy- 

skim należy zabezpieczyć na jedną ¡stanie pozyskanych pasz. W związ- 
doroslą sztukę bydła W rejonach I ku z tym uczestnicy naradv wysu-
bezpastwlskowych lub o małej ilo-lnęll wniosek, aby chłopi, korzysta- 1UŁIC1Iue 1Iln 
su Pastwisk co najmniej S ton pa-ijąc z pomocy służby rolnej rad na- opracować przy pomoce a grono 
szy zielonej rocznie, a w rejonach | rodowych, wprowadzali odpowiednie jmów POM i służby rolnej rad na-

i darstw zespołowych, które powin­
ny również W gospodarce paszowej
być wzorem dla okolicznych go­
spodarstw indywidualnych’

Spółdzielnie powinny należycie

pastwiskowych co najmniej 4,3 to-1 normowanie pasz, opierając normy 
ny, Do wyżywienia każdej sztuki ¡paszowe przede Wszystkim na wfaś 
trzody i owiec gospodarz powinien j nych zasobach pasz 
zabezpieczyć po 1 tonie zielonki.

Jeżeli chodzi o siano, to na jedną 
dorosłą sztukę bydła trzeba go za­
bezpieczyć co najmniej 10 q, na 
owcę — do 1,8 q, na 1 'maciorę — 
do 1 q kruszortki, a na I konia — 
do 13 q siana. Ponadto na każdą 
dużą sztukę Inwentarza gospodar­
stwo chłopskie powinno zabezpie­
czyć co najmniej 7 q kiszonki. Wy­
nika ż tego. że wyżywienie inwen­
tarza w najbliższych latach powinno 
oprzeć się na wysokobialkowym sia 
nie, zielonkach ! kiszonkach. Pasze 
treściwe należy zużytkować przede 
wszystkim dla tuczu trzody chlew­
nej oraz dla bydła, którego wydaj­
ność mleka wynosi ponad 2.000 lit­
rów rocznie.

rodowych bilanse paszowe, a dalej 
zapewnić sobie odpowiednią, ilość 
nasion roślin pastewnych przede 

Rezolucja narady stwierdza .w wszystkim z własnej hodowli oraz 
dalszym ciągu, że tam, gdzie ist- wprowadzić płodozffliany trawopol 
nieją odpowiednie warunki, należy pastewne i przypodwórzowe. 
wprowadzać zespołowe użytkowa- Aby racjonalnie wykorzystać zapa 
nie pastwisk i zagospodaroWywa-ifY paszowe, rezolucja narady za- 
nie na pastwiska takich odłogów,! ‘®Ca spółdzielniom wprowadzenie 
które nie nadają sfe do uprawy poi normowania pasz. 
lowej. i Zwrócono również uwagę na ko

„  . . . .  - : nieeżność zapewnienia odpówied
P o m o c  f i lo  c h ł o p u n  nich ilości pasz riia inwentarza, u

dowych uprawiali również rośliny 
pastewne

W części uchwały poświęconej 
sprawom pasz w Państwowych Gos 
podarstwach Rolnych, uczestnicy 
narady ustalili przede wszystkim

Z VIII sesji Komitetu Centralnego SED
BERLIN PAP. 21 lutego rozpo-j Niemieckie siły pokoju przyjęły t 

częla sie VIII sesja Komitetu Cen- ogromną radością oświadczenie rzą 
Halnego Socjalistycznej Partii M - | j e“ » * ¿ £ 1 5  
ności Niemiec (SED). Sekretarz(w piśmie rządu NRD. 
generalny KC wicepremier Walter) podkreślając negatywne stanowi» 
Ulbricht zreferował sprawę trakta-jko mocarstw zachodnich i kliki z

Bonn wobec dotychczasowych kro­
ków rządu NRD na rzecz zjedno­
czenia Niemiec i zawarcia trakta­
tu pokojowego — wicepremier Ul­
bricht oświadczył:

Rząd Niemieckiej Republiki De­
mokratycznej domaga się traktatu 
pokojowego dla całych Niemiec, 7.a 
warcie takiego traktatu zakłada zje 
dnoczenie Niemiec i utworzenie rzą

icia nal <■,wymywanego przez członków spólj nieczność dalszego zwiększenia w 1 
j dzieini,. stwierdzając, że w tym ce-j PGR kadr agronomów specjalistów! 

Pracy ilu trzeba zachęcać spółdzielców, a-i z dziedziny uprawy roślin paśtew-j

tu pokojowego i zjednoczenia Nie- 
iłości pasz, jakie te gospodarstwa!mieć

**■ * — ■*<■* 'rn  ° rdorosłą sztukę bydła rogatego 7 j kfatycznęf — podkreślił Walter Ul- 
ton i na każdą sztukę trzody chlew) bricht — dał wyraz woli pokoju
nej i owiec I tonę paszy ziejo-1 ożywiającej naród niemiecki, gdy 
nej rocznie oraz 18 q siana na jed-i , . . „ . ,
ną sztukę bydła, 3 q siana na jed- /wrod' s!f do czterech wielkich mo
ną owcę i 1,3 q dla każdej sztuki; carstw z prośbą o przyspieszenie za__  _____ ______
trzody. Jeżeli chodzi o i ość kiszo-jwareia traktatu pokojowego z Niemi du ogóinonlemieckiego. Stąd \vv-
"  toct.nte| can,j. J5, „prawą traktatu pokojowe laika, m  prayspies/on, opracowani,
S a  .attkl t Ś  I o K  " " ' * % •  Je,i .prawa ’jed ,,,, » j > W !"“ P<*?Jow? .  . .prr.yJa o,oi ,  4 . ' uwleV i®. ... . męciu rozbicia Niemiec i jak naj-

W celu pełnego wykorzystania i ma Niemiec. rychiejszemu przeprowadzeniu woł-
n»t*0iv I Walka 0 urzeczywistnienie trak-j nych wyborów do niemieckiego Zgro
sowo prowadzić na" tycii'’ terenach!tatn Pokoi<>wego będzie obecnie dlajmadzenia Narodowego.
opas bydła. ¡narodu niemieckiego centralnymj —— ----- •-------- *•—

Uchwala przewiduje również ko-¡zadaniem. Masy ludu niemieckiego;** i m h i u n l n
chcą pokoju, a nie Wojny. £1131111011113 U C ilW 3 l3Dużą uwagę zwraca rezolucja 

pomoc dla chłopów w ich
nad zwiększeniem ilości pasz. W i by na swych działkach przyzagro-! nych TłąkW yeh 
tym eelu — jak stwierdziła narada 
— należy wyposażyć POM i SOM ^  • • ,  , • l  i  .#  ,  .
w Odpowiednie maszyny do upraw N V S i ę Z 3  “  p d T F I O C I  D ę O i j  Z C  U J S Z l j S t k l C l l  S i ł

kontynuować swą pracę dla dobra Ojczyzny i pokoju
łąk i pastwisk oraz w suszarnie, 
kolumny parnikówe i inne urządże- 

P o d n i e ś t '  w s d a j l i n ś r  ni a do przerobu pasz, dalej ułat-
łqJk, i p a s t w i s k  [wić gospodarstwom chłopskim Za- j i l i i i *  . , ^  . » t* ,

Aby zapewnić odpowiednie ilości! kup żerdzi na kozły do suszenia j U c h w a ł y  K fO jO W G g O  zjOZuU iN O lT lisji K s iQ Ż y  p r z y  Z B o  W  i D  
gospodarstwom chłopskim,|siana, ułatwić im zaopatrzenie się!

»**« « * ■
omówieniu zadań katolickiego kapłana wobec całokształtu obecnej sy­
tuacji międzynarodowej i wewnętrzno-krajowej oraz po przeanaiizowa- 
niu dotychczasowej działalności polskiego duchowieństwa katolickiego 
podjął uchwałę, która zaleca:

siana
należy podnieść wydajnośćStwiik | "  e“»»» e* e*"*"- i** —
'  Narada uważa, że, aby zwiększyć W ™ 1" *  "P* "  susf onp ^
zapasy pasz zielonych, trzeba w go! sł°dki, makuchy, melasę itp 
»podarstwach chłopskich zakładać) b a d a n i a  » p ó ł d z i r l n i  
tueerriiki, rozszerzać uprawy tych! _ - i  i .  J na* u
roślin pastewnych, które mogą dtćj p r o d u k c y j n y c h  l I f ,K  Kontynuować ze wszech sil wali amerykańskim rewizjonistycznej, an 
świeżą paszę, aia mwtmarza oa Omawiając wytyczne w dzie*| * kę o pokój i przeciwstawiać się typolśkiej. • remilitarystyćźnej akcji 
wczesnej wiosny, az ao późnej je- j dżinie gospodarki paszowej w spoi ¡prowadzonej pod kierownictwem'części duchowieństwa zachodnio-
sieni •— a więc mieszanek ozimych. | _____ _________ __ ' -
mieszanek wyki lub peiuszki z łu-1
binem pastewnym, zwiększyć uprą-j Na spądzie w Marzącinie
wę śródplonów — seradeli, łubinu, i " ' ■ —

S  ^ t j S ° „ . d ; i i c 5 l̂ l Ustawa 0 obowiązkowej dostawie żywca
nih. mlMz.nii ' “ w , d “ ' fest l u f  realizowana

Konieczne jest również, aby chło

a me wojny,

»w»— *» w»
----------- : NOWY JORK PAP. Izba Repre-

¡zentaiitów uchwaliła 189 głosami 
f  | przeciwko 143 rezolucję, zapropo­

nowaną przez posia republikańskie- 
Igo Berry. wzywającą Trumana do 
¡ujawnienia wszelkich tajnych ukła- 
! dów, jakie zostały zawarte w czasie 
i wizyty Churchilla w Waszyngtonie, 
a w szczególności układów, doty­
czących Wysyłki wojsk amerykan-

że prawa i obowiązki obywatelskie 
zawarte w projekcie Konstytucji są
zgodne z zasadami moralności i suUkicli poza granice USA. 
mieniem chrześcijańskim. : Naieży wskazać, że rezolucja u-
6 -Z'aZ(* 'V n°!irri chwalona została wbrew opinii Kow  misji Księży przy /BoWiD wy-

j niemieckiego.

ży-patriotów wytyczamy sobie 
j nadal pełną i konsekwentną reali- 
! zację poszczególnych punktów po­
rozumienia między Episkopatem i 
Rządem RP

raża głębokie przekonanie, że po 
uchwaleniu nowej Konstytucji Pol­
skiej Rzeczypospolitej Ludowej za-

misji Spraw* Zagranicznych Izby Rr 
prezentantów.

pi uprawiali więcej niż dotychczas Na spędzie w Marzęcinie pow.
!«niczyn>" i mieszanek motyiko- 
ijcch z trawłlnrii, rozszerzali.„zasie­
wy kukurydzy pastewnej, na ziarno 
i łubinu pastewnego na zielonki i 
na ziarno, zastępowali buraki pa­
stewne burakami półcukrowymi 
oraz burakami cukrowymi typu pień 
uego na paszę, w pełni wykorzy­
stywali do skarmiania liście bura­
czane, łęty ziemniaczane itp.

Uczestnicy narady stwierdzają 
dalej w rezolucji, że jednym z pier 
«szych zabiegów*, mających na celu 
szybkie pozyskanie pasz. a jedno­
cześnie usunięcie cwent. skutków 
posuchy, powinno być dokonanie 
wiosną 1952 r. wslewek koniczyn z 
domieszką traw w rośliny kłosowe. 
Zwracając uwagę na konieczność 

większenia Ilości nasion traw i ro­
ślin motylkowych, uchwala stwier­
dza, że gospodarstwa chłopskie po­
winny starać się pokryć zapotfzebo 
wanic na te nasiona przede wszyst 
kim z produkcji własnej.

kontraktował jeszcze przed 15 iu
tym. Otrzyma on więc zgodnie zbycia na Ziemiach Zachodnich
podpisaną w* tym czasie , umową I 
kontraktacyjną po 300 kg Węgla od A Uświadamianiem wiernych, za- 
każdej sprzedanej sztuki, i00 kg *  chętą i własnym przykładem 
paszy oraz cenę wyższą o 5 prod.,i budzić poczucie obowiązkowości i 
premię 1 zł 20 gr za każdy kilo- umiłowania pracy celem przyspie-
gram żywca. Będzie też miał pra­
wo do ulgi przy obowiązkowej do­
stawie zboża I ulgi \v podatku 
gruntowym.

szenia rozwoju gospodarczego kra­
ju, zgodnie z zamierzeniami 6-let- 
hiego planu gospodarczego

gdańskiego 20 bm. panował ożywio 
ny ruch. Wielu chłopów z tej gmi­
ny . prZywiozfó na sprzedaż tuczni­
ki w ramach obowiązkowych do­
staw, Najwięcej furmanek przybyło 
z gromady Kępiny Maie.

Szereg chłopów przywiozło na 
spęd trzodę chlewną, by już teraz 
całkowicie zrealizować wyznaczone 
im normy.

— Już dzisiaj plan swój wyko­
nam z nadwyżką. Przypada mi nor 
ma 200 kg, a na spęd przywiozłem 
dwa tuczniki. Po co mam zwlekać 
z wypełnieniem obowiązków. Jak

dej przyczynię się do polep» “ iii; Stany Zjednoczone usiłują przeforsować
zaopatrzenia braci robotników ■ ' *

łych Kępin. — Za dostarczone ^udział Trizonii w pakcie agresji
nad plan mięso otrzymam o 20; , . . . .  . . . . . .

Lizbońska sesja podpalaczy świata

! sady porozumienia zawartego mię-

2  Jako specyficzne zadanie ksif- t i f ' “ »  r" b ę l l f I G a n g S t e i S k i C  WyCZyOJT
zv.n flfrin tm w  w uftifznm t.' arthio  ̂ 9  wahzowane w całej pełni dla wapoł- i , . , it

negó dobra kościoła katolickiego w j 3!B0fjfyiłSsIln „SpSftSWOOW 
Polsce i narodu polskiego. " ; , . ,  ,, „ , . ,

7  Wzmocmc sile organizacyjną « «  igiZYSkaCh O lim pijsk ich
do całkowitej i ■ Komif ,  orzez podnie- OSLOPAP. Dzienniki norweski,
if , _ i sienie świadomości obywatelskiej

I jej członków — przez ściślejsze po
wiązanie terenu z Zarządem Głów

yczvniac sieo  Przyi
J' ** i pełnej stabilizacji kościelnego

S  W związku 
** dvskusia rn

. z  ogólnonarodową 
Ustawa o obowiązkowych dosta-1 J  dyskusją nad projektem Kon­

ic ach żywca i nowym systemie konstytucji Polskiej Rzecz}*pospólitej 
traktacji jest już realizowana. ¡Ludowej — uświadamiać wiernych,

piętnują z oburzeniem skandalic*; 
ne zachowanie się amerykańskich

, , i kanadyjskich uczestników zimo-
nym, -  przez propagowame obo-| wych igrzysk oIimpijskidl.

Opisując spotkanie Apierykanów 
j z hokeistami szwajcarskimi dzien­
niki stwierdzają, że gra przekształ 

■| cila się w bójkę. Amerykanie bili
. . ! swoich przeciwników, przewracali

Dalsza nasza praca będzie -  jak j ich szydzi|j z nich. kiidv ekipk
■ dotychczas -  łączeniem obowiąz- j arnerykartskiej tldalo sję
ków duszpasterskich z obowiązka- bramkę

Wiązku włączenia się wszystkich 
kapłanów do pracy dla dobra ko­
ścioła i ojczyzny, — przez udzie-1 
lanie księżom wszechstronnej po­
mocy.

strzelić

proc. więcej mz za 
ilości. Gdybym był

zaplanowane
kontraktował,

dostałbym jeszcze więcej. Teraz bę 
drz '

R acjjoualne
w ykoM systanie p asz

P«dstawowym zagadnieniem, łą­
czącym się ze zwiększeniem bazy

Dalsze zwycięstwa
k o m u n i s a i G w  
w wyborach w Indiach

MOSKWA PAP
podaje z Delhi:

W stanie TripUra zakończyły się 
wybory deputowanych do Wyższej 
izby Parlamentu (rada stanu). Ab­
solutną większość miejsc zdobyła 
partia komunistyczna. Z ogólnej 
liczby 30 kandydatów, IG Wybra­
nych zastało z ramienia partii ko­
munistycznej.

dę mądrzejszy.
Średniorolny chłop Tadeusz Le­

wandowski z tejż.e gromady rów­
nież przywiózł na spęd tucznika 
wagi 267 kg.

— Norma dla mnie wynosi 365 
kg. Dzisiaj zrealizuję jedną ratę, a 
W marcu drugą, Zaraz też po uka­
zaniu " się uchwały zakontraktowa­
łem ponadto dwa tuczniki. Wiado­
mo za zakontraktowane sztuki o- 
trzymam 30 proc. premii oraz bę­
dę mógł nabyć od każdego sprzeda 
nego kg żywca 4 kg węgla i 0.80 

Agencja Tass paszy treściwej — oświadcza Le­
wandowski. '

Sredńiak Zarczyński przywiózł na 
spęd 4 tuczniki. Oblicza on,/ że ra­
zem będą ważyły ponad 600 kg. 
Dzięki temu plan wykona

Organ akcji katolickiej „Quot- 
iaiano“ pisze związku z sesją 
lizbońską: „Stany Zjednoczone sta 
wiają w* 100 proc. na remilitaryza- 
cję Niemiec zachodnich. Liczą one 
w większym stopniu na 12 dywizji 

| zachodnio - niemieckich, iż na 
wszystkie pozostaic dywizje razem 
wzięte",

W obecnej sesji uczestnicz!) 
we kraje „atlantyckie' 
wicie Grecja i Turcja"

mi obywatelskimi, będzie wypełnię 
niem zaszczytnej misji dziejowej, 
misji Ściegiennych, Stasziców i Koł 
łątajów, będzie się rozwijać zgodnie 
ze wskazaniami dostojnego Episko­
patu, zawartymi w porozumieniu i 
zgodnie z naszą dewjzą: D eo e t 
P a t r i a e.

z dużą
nadwyżką. Zarczyński jest zadowo­
lony. Nie tylko, z tego ,że już dzi- j suwać udział Niemiec 
siaj wywiąże się z obowiązku, ale w pakt.ie atlantyckim, 
cieszy się również, że sztuki ' '  . - •

PARYŻ PAP. Dzienniki w depe­
szach z Lizbony podają informa­
cje o przebiegu prac sesji rady pak 
fu atlantyckiego. Wszystkie dzien­
niki podkreślają, że sesja ta jest 
poświęcona przede wszystkim spra 
wie remilitaryzacji Niemiec zachód 
nich i wykorzystania wskrzeszane­
go Wehrmachtu przez blok atlan­
tycki. Uczestnicy konferencji rozpa­
trują projekt, dotyczący „armii eu­
ropejskiej“, w skład której mają 
wejść sity zbrojne Francji, Niemiec 
zachodnich, Włoch, Belgii, Holan­
dii i Luksemburga. „Armia euro­
pejska" ma stanowić część składową 

j wojsk agresywnego bloku attantyc-j 
kiego.

tiika „Figaro" donosi z Lizbony przewlekając rozmowy rozejmowe w Korei

want» jest za wszelką cenę przefor Amerykanie wzmagają prowokacyjne naloty na Głtiny

„Morgenposten" podkreśla, że o- 
burzenie widzów było tak silne, że 
poszczególni „sportowcy“ amery­
kańscy umknęli chyłkiem ze sta­
dionu. Na tych, którzy nie zdążyli 
tego zrobić, posypały się skórki od 
pomarańcz, ogryzki jabłek i gru­
dy śniegu.

Niesłychane okrucieństwa 
francuskich kolonizatorów w Tunisie

no- 
rmano-

PARY2 PAP. Sytuacja w Tunisie 
jest w dalszym ciągu napięta. 
Wszyscy kupcy w Sfax zamknę­
li sklepy na znak protestu przeciw 
morderstwu popełnionemu na ¡na- 
lynarzu tumskim. Dokerzv Sfax

U S A  dążą do rozszerzenia agresji w Azji

Sukces załogi s/s „Kraków“
SZCZECIN PAP. 

ardzo poważnie

zachodnich j
Delegacja) PEKIN PAP Agencja Nowych 

amerykańska gotowa jest jednak Chin podaje, że podczas gdy Ame- 
zgodzić się na taką formę udziału ¡tykanie celowo przewlekają roko- 

! Niemiec zachodnich, która by odpo- j wania o rozejm w Pafimundłouie, 
j.wiadała wymogom polityki wew-jnieustannie trwają prowokacyjne 
nętrznej rządu francuskiego. Korę* j naloty dokonywane przez samoloty 

--------- - i .......... --  amerykańskie tia Chiny półnoćfid-

strajkują. Bramy dzielnicy arab­
skiej są otoczone przez wojsko.

W Tunisie, Gafsa, Sfax j innych 
miejscowościach dokonano nowych, 
masowych aresztowań.

Dzienniki paryskie publikują ofi- 
..¡ęiainy komunikat ministra zdrowia 

i Tunisu — Salema, w którvm \vv,- 
! mienione są nazwiska 4 niemowląt 
| tumskich, zamordowanych przez 
i żołnierzy francuskich w mieście 
j 1 azefka. Żołnierze francuscy znęca- 
j i4 się nieludzko nad swymi ofia- 
j r«mi. Jeden z żołnierzy wyrwał Kł 

. . .  , . . . . .   ̂ I dniowe niemowlę z rąk matki i
ponieść całą odpowiedzialność za tci zdeptał je butami, inni* żołnierz 
zbrodnie i_ za wszelkie możliwe j rzucił na ziemię 16-miesieozne dzie 
konsekwencje tych prowokacji cko, które natychmiast zmarło

Kryzys w rządzie Indonezji
ua tle wzrostu opozycji 
antyim^eriatlstycznei

NOWY JORK PAP. Z Dżakarty 
aonoszą, że indonezyjski minister 
>praw zagranicznych Ahmed Subar- 
żo podał się do dymisji. Rzecznik 
rządu oświadczył, że gabinet nie 
zaaprobował stanowiska ministra 
spraw zagranicznych, który podpi- 
-•a) z ambasadorem USA układ, do 
Uczący izv\ „wzajemnego bezpk 
c/ f i* >iW «i

¿daniem niektórych obserwato­
rów politycznych, nie jest wyklu- 
MM* Ayffił*!« etłesre gabinetu,

W roku 1951 - współzawodnictwo wśród załóg płyjspondent zaznacza, że w wielu za 
rozwinęło się wijących na statkach Polskiej Ze-1 sadnićżych sprawach, jak np. w 

1 glugi Morskiej w Szczecinie. j sprawie finansowania zarówno ,,ar- 
Ostatnio odbyła się w Szczecinie! mU europejskiej“, jak i remilitary- 

urOCzvśtość Wręczenia nagród z wy- ''8CF Niemiec zachodnich, istnieją
cięzcóm w IV etapie współżawod-1 fozmee zdań między członkami blo których wzięło udział 3) grup 
nictwa. Pierwsze miejsce, podobnie i ku atlantyckiego. Wyloinfy się rnz- Tnolotów.
jak w poprzednich kwartałach, zdo-j bieżności przy omawianiu zapadnie; w = . , i t : ,jnł,,
i . , ,  »  m m * .  « * .  „j.  , ™ j „  „ . i , ........ .14 ^ »  s s a w T ' 1“ *

Żołdacy Ridgway'a zm asakrowali więźniów

przekroczyła podjęte dla uczczenia 
34 rocznicy Rewolucji Październi­
kowej zobowiązanie, wykonując 
kwartalny plan przewozów w 179 
proc., a roczny plan w 151 proc.

Drugie miejsce wśród załóg stat­
ków w ostatnim etapie wspólzawod 
nu iwa zajęli marynarze z s/s „Bry 
gada Makowskiego“, którzy wyko­
nując podczas rejsów liczne remon 
ty we własnym zakresie skrócili 
eue postojów o 10 dnk

niemieckiego przemysłu zbrojenió-

wschodnie.

^ " ' t j o l i o a i  koncentracyjnego w Korei południowej
'*■ PARYŻ PAP. Z Korei południo* 

j wej okupowanej przez Amerykanów 
' nadeszły wiadomości o krwawej 

dokonanej przez zbirów ame-i
wego,

Korespondent dziennika „Mon­
de" podaje, że w Lizbonie doszło 
do sporu między rzecznikiem gen. 
Eisenhowera, Gueniherem, a przed­
stawicielami europejskich partne­
rów paktu atlantyckiego. Spór u

ostrzeliwały w sposób najbardziej

nikł ¡¡a lié wysuniętego przez Guen 
théra żądania podwyższenia budże­
tów zbrojeniowych państw należą­
cych do bloku atlantyckie«».;

barbarzyński ludność cywilną.
Prowokacyjne rialoty lotnictwa 

amerykańskiego wykazują, dlaczego
Amerykanie nieustannie przewleka­
ją rokowania o rozejm w Kprei. De

-! maskuje'to również plany Arriery-
kanów, zmierzające do rozszerzenia 
agresywnej wojny. Jednakże naród 
chiński nie będzis tolerował takiej 
sytuacji i Amerykanie bada musieii

rykańskich wśród więźniów politycz 
nych w obozie koncentracyjnym na 
wyspie Kozedó w pobliżu Pusanu.
W obozie tym znajduje się przeszło 
5 tysięcy więźniów politycznych.

Gdy do obozu przybyła „komisja 
ONŻ'1 I rozpoczęła kampanię osz­
czerczą przeciwko Koreańskiej Rfc-) je,t 

Ludowo-Demokratycznejpublice 
więźniowie

skierowali na bezbronnych więźniów 
ogień z karabinów* maszynowych.
Ofiarą tej zbrodniczej akcji, doko­
nanej pod zbezczeszczoną flagą 
ONZ, padło według danych oficjał 
nych kilkaset osób. Dane te głoszą, 
że 70 więźniów zamordowano i kii 
kuset zraniono. Pozostałych więź­
niów skatowano. Nie ulega wątpli 
wości, że faktyczna liczba ofiar 

znacznie większa.

zaprotestowali przeciw Akcj* kierowaJ komendant obo-
ko temu. W odpowiedzi na to roz- 
W twM  Mfcw amtrykaáacy

zu, pułkownik amerykański Fit*«», 
ra i*
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23 lutego - Dzień Armii Radzieckiej
Naród radziecki, a wraz z nim cała postępowa ludzkość obchodzi 

dziś 34 rocznicę powstania Armii Radzieckiej — Armii Wyzwollclel- 
ki, armii obrony pokoju, wolności i socjalizmu. Dla nas, Polaków, 
jest to dzień szczególnie uroczysty. Narodowi polskiemu Armia Ra­
dziecka jest szczególnie bliska i droga. Przyniosła nam wolność i 
możliwość budowania nowego, szczęśliwego, socjalistycznego życia. 
Dziś stanowi ona najpotężniejszą silę, powstrzymującą tych. którzy 
chcieliby targnąć się na naszą niepodległość.

Mijają 34 lata od dnia, kiedy nie- maju 1945 roku na ruinach Reichs­
tagu zatknąć sztandary czerwone —liczne źle uzbrojone i źle umundu­

rowane oddziały zaledwie przed 
miesiącem uformowane w Armię 
Czerwoną, zatrzymały pod Nar­
wą i Pskowem wojska niemieckich 
okupantów i odsunęły w ten sposób 
bezpośrednie niebezpieczeństwo za 
urażające Piotrogrodowi. Data tej 
bitwy — dzień 23 bitego 1818 roku 

zapoczątkowała chlubny szlak 
zwycięstw i chwały Armii Radziec­
kiej

Partia bolszewicka ani przez 
ile nie łudziła sie, że po prze-

sztandary zwycięstwa. Na nic się 
nie zdało nieskończone przewleka­
nie otwarcia drugiego frontu, na 
nic podstępna taktyka „wykrwa­
wienia" Armii Radzieckiej stosowa 
na przez anglo-amerykańskich im­
perialistów. Armia Radziecka wy­
szła z tej wojny wzmocniona, oto­
czona miłością milionów ludzi, któ­
rym przyniosła wolność.

I wolności i niezawisłości Związku 
Radzieckiego, że jest armią, przepo 

jjoną duchem internacjonalizmu, ar- 
j mią obrony i ugruntowania pokoju, 
walczącą o interesy mas pracują- 

i cych całego świata.
*  * *

Braterska przyjaźń z narodami 
j Związku Radzieckiego stanowi fun 
dament, na którym naród polski bu 
duje swój byt niepodległy i opiera 
dalszy rozwój. W projekcie Konsty­
tucji Polskiej Rzeczypospolitej Lu­
dowej czytamy: „Historyczne zwy- 
ciętwo Związku Socjalistycznych 
Republik Radzieckich nad faszyz­
mem wyzwoliło ziemie polskie, u- 
możliwlło polskiemu ludowi pracu­
jącemu zdobycie władzy i stworzyło 
warunki narodowego odrodzenia 
Polski w nowych, sprawiedliwych 
granicach“.

Naród polski wniósł swój wkładWojna wykazała jak niezwyciężo
ną siłę stanowi Związek Radziecki,|p0 dzieła'osiągnięcia tego zwycię- 

anej kampanii interwencyjnej im jak ścisła jest więź Armii Radzfec- stwa. Wniósł go przez walkę Ludo-
--------~ kiej z masami pracującymi ZSRR. wego Wojska Polskiego, którego

Wykazała olbrzymią wyższość Ar­
mii Radzieckiej — armii socjalistycz 
nego mocarstwa nad armiami kra­
jów kapitalistycznych. Jej sita po­
lega na tym, że jest ona armią wy 
zwolonych robotników i chłopów, że 
jest armią przyjaźni i braterstwa 
między narodami ZSRR, broniącą

pierwsze jednostki, dzięki pomocy 
i. troskliwej opiece rządu radziec­
kiego. i dowództwa Armii Radziec­
kiej. sformowane zostały na ziemi 
radzieckiej, znakomicie uzbrojone i 
wyszkolone. Wniósł przez bohater­
ską walkę partyzanckich oddziałów 
Gwardii Ludowej i Armii Ludowej,

enaiisci zrezygnują z prób oba­
lenia władzy radzieckiej siłą,
Lenin i Stalin niejednokrotnie 
wskazywali, że uzyskany w wyni­
ku klęski interwencji imperialisty­
cznej okres wytchnienia może oka 
zać się krótkotrwały. W przysię­
dze. złożonej nad grobem Lenina, 
towarzysz Stalin zobowiązał par­
tie bolszewicką i cały naród ra­
dziecki, aby nie szczędziły pracy 
nad umocnieniem sił zbrojnych 
ZSRR. Dzięki trosce partii bol­
szewickiej Armia Radziecka stała 
się potężną siłą bojową, zdolną 
do stawiania czoła największym po 
terroru militarnym świata.

W latach poprzedzających dru-i 
pa wojnę światową Związek Ra- j 
dziecki skupi) wszystkie .swoje wy-i 
sifki na utrzymaniu zagrożonego j 
pokoju. Demaskując na XVII Zjeź 
dzie \VKP(b) w ¡934 roku dążenia i 
państw imperialistycznych do wy­
wołania wojny, towarzysz Stalin j 
oświadczył: „Nasza polityka zagraj 
niczna jest jasna. Jest to polityka j 
zachowania pokoju i wzmocnienia 
stosunków handlowych ze wszystki 
mi krajami... Kto pragnie pokoju I 
i dąży do rzeczowych stosunków z\ 
nami, ten zawsze znajdzie u nas 
poparcie. Ci zaś, którzy spróbują 
napaść na nasz kraj — otrzymają! 
druzgocący odpór, aby na przysz-i 
łość odechciało im się wtykać swó) 
świński ryj do naszego radzieckie-i 
go ogrodu".

Imperialiści zlekceważyli poważ-! 
ńe ostrzeżenie zawarte w tych, 
sławach. Liczyli, że Związek- Ra­
dziecki upadnie pod pierwszym udej 
rżeniem wojsk hitlerowskich tak saj 
mo, jak upadla Francja, Belgia i) 
inne kapitalistyczne kraje Europy.)
Niedaleka przyszłość miała oka-j 
zać, że była to z gruntu błędna)
; fałszywa ocena

Wynik wojny przekreślił i obalił I 
zbrodnicze plany Hitlera i imperia- j 
•!is tycznych kól Ameryki i Anglii.

Pod Stalingradem zadany zostai i 
decydujący cios hitlerowskiej ma-i 
chinie wojennej. Od Stalingradu) , , , ,
aż po Berlin Armia Radziecka pę-i Grupa marynarzy Morskich Sil Zbrojnych ZSRR w czasie odpoczynku.
dziła cofającego się wroga, by w

stworzonych urzec. Poiską Partię Ro 
botniczą.'Walką orężną zdobyliśmy 
sobie szacunek i przyjaźń radziec­
kich towarzyszy broni.

Walka o utrzymanie pokoju, upór 
czy wy i wciąż wzmagający się o- 
pór narodów przeciw wciąganiu ich 
w nową katastrofę wojenną — oto 
najbardziej istotne zagadnienie na­
szych czasów, problem głęboko 
nurtujący w sercacli i umysłach mi­
lionów.

Krwiożerczy imperializm amery­
kański stara się rozdmuchać ognis- S 
ko wojny na Dalekim Wschodzie i ) 
przygotowuje napaść na Chiny Lu- , 
dowe. Ulicami miast zachodnio-nie < 
ubeckich maszerują już oddziały > 
Wehrmachtu, powołanego do życia > 
z woli Amerykanów dla stworzenia ( 
nowego ogniska wojny w Europie, i 
/śle narody Europy zachodniej nie S 
pogodziły się z amerykańską oku- J 
pacją i wzmagają walkę przeciwko ? 
niej, a w krajach azjatyckich i l 
wśród ludów Afryki rośnie fala o- S 
poru przeciw imperialistycznym ko- ) 
lonizatorom.

Związek Radziecki stanowi przo­
dującą i kierowniczą siłę światowe­
go obozu pokoju. Siła i bojowa go­
towość Armii Radzieckiej, jej nie­
złomny duch moralny, jej wyposaże­
nie w najnowocześniejszą u"'"broń
wszelkich typów, wszystko to są S 
czynniki stanowiące rękojmię bez-  ̂
pieczeństwa państwa radzieckiego, ! 
a zarazem utrwalenia pokoju mię- ś 
dzy narodami. . )

Polskie Wojsko Ludowe, dowo-  ̂
idzone przez wiernego syna robotni ) 
! -zej Warszawy, bohatera bojów sta- sl ( 

s 
s 
ś 
s 
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ś

i Hngradzklch — Marszalka Ronstan- 
! tego Rokossowskiego bierze wzór z 
'bohaterskiej Armii Radzieckiej. Na 
wspaniałych przykładach stalinow­

skiej nauki wojennej studiuje ono 
i ogromne bogactwo radzieckiej stra- 
! legii.

W dniu święta Armii Radzieckiej 
myśli narodu polskiego są przy Ar-  ̂
mii Radzieckiej — Armii, której bo \ 
haterstwo przyniosło nam wyzwo- \ 
lenie. ' ppłk. L. STERNIK

Hucjan Szanuj aLd

CZERWONA ARMIA
Wyzwolicielko ludów! O lawino chwały,
W hełm ach, które w milion gwiazd świecą, jak wystrzały! 
Armio w szarych szynelach, kwitnieniem ra n  krwawa. 
Wierna jak śmierć, a  droga, niby ręka prawa!
Kiedy wróg miażdżąc domy ram ieniem  żylastym, 
Grzechocąc okręconym wokoło głów żelastwem.
Szedł, jako niegdyś bestie przeciw chrześcijanom — 
Stanęła cała Ziemia Rad pionową ścianą, 
i  prężąc aż do słońca wieżyce Mongolii,
Zaryczała białych salw wściekłą nawałnicą,
I bagnetam i błysły badyle kąkoli,
I każdy pień brodaty zahuczał haubicą.
Wróg szedł, ale skłąbiona przepaść pod nim ziała 
Na drodze jego m artw e wybuchały ciała,
Mosty stawały dęba, wrzały rzeki ognia,
Każdy krzak palił boki jak  żywa pochodnia.
I szczerzył się zębami kołów każdy ogród,
Armio Czerwonogwiezdna! Twój tragiczny odwrót 
Pam iętam  — i dziś, kiedy ofensywą stali 
Na drgające pierścienie siekasz wraży kadłub.
I  z okiem rozgorzałym, z gniewnymi ustam i 
Kroczysz przez jasnę  piersi bohaterów padłych,
Kiedy odwojowujesz ruiny i zgliszcza,
Gdy ziemia się od warstwy krwi oczyszcza,
Pozdrawiam Ciebie, Armio Grozy. Armio Mocy! 
Wybawicielko św iata! Wichuro Pomocy!
W słuchuję się w gromowy ry tm  Twoich szeregów 
Wielbię, upór żołnierzy i m ądrość strategów,
Padam , śm iertelnym  z Tobą stopionym porywem,
Z każdym zwycięstwem Twoim na  nowo się zrywam!
Dla nas duma i radość i zaszczyt i siła 
W tym, że we wspólnych bojach krew nasza zrosiła 
Przedpola polskich równin, że w bombowym leju 
Z jednej menażki jedli Polak i Rosjanin.
Broń przez Ciebie wręczoną, owianą błyskaniem. 
Złożymy chyba w świętym jakim ś mauzoleum,
I będą pokolenia tę  sławną zbrojownię 
Odwiedzać niby ołtarz przetrwały' cudownie,
I ścierając z rzeźby dział starożytne pyły,
Będą dzieci Ojczystych Dziejów się uczyły.

*
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ARMIA BRATERSTWA i PRZYJAŹNI
fifięcfzif narodami

Masy pracujące ZSRR, podobnie i tęrskiej walki z agresorami wszel-i sekwentme realizowali tajne plany
rzucenia całej potęgi hitlerowski«i 
przeciwko Związkowi Radzieckie­
mu, aby go możliwie jak naibar-

pierwszej • chwili swego istnienia | narodu, zaskarbił sobie powszech 
Republika Radziecka proklamowa-l ny szacunek w kraju. Kia siuży już

Fot. — GAF

ia jako podstawę swej polityki za­
granicznej zasadę pokoju i wspói 
pracy między narodami.

Cała historia Armii Radzieckiej 
— to historia ofiarnej służby dla 
sprawy pokoju i bezpieczeństwa 
Kraju Socjalizmu, to historia boba-

Dzięki Ich bohaterstwu
Ze wspomnień byłego więźnia obozu w Sztuthofie

Przebudziłem 
wały ciemności, 
rzysze sprawiał

się. Na sali pano- 
Moi śpiący towa- 

wrażenie bez­
radnie porzuconych łachmanów. Za 
oknem majaczyła sylwetka esesma 
na. Z daleka dobiegały dźwięki 
muzyki i pijackie głosy strażników 
obozowych, którzy w ostatnich 
dniach coraz częściej i coraz obfi­
ciej raczyli się alkoholem. Zle się 
widać działo w państwie Hitlera 
jeśli jego najwierniejsi, butni żoł­
dacy,'dozorujący więźniów Sztiitho 
fu w wódce tytka mogli znaleźć po 
cieszenie.

Od dwóch miesięcy znajdowaliś 
my się w drodze. Byia to wyczer­
pująca wędrówka, w czasie której 
codziennie topniała kolumna więź­
niów. Silniejsi, jak mogli, poma­
gali słabszym, ale zawsze ktoś po­
został w tyle i esesmani zabijali go. 
,W tej chwili zatrzymaliśmy się jak 
widać na dłużej we wsi Gęś, pow. 
lęborskiego, w barakach, które daw 
wiej zajmował Arbeitsdienst. Bara 
ki są przeznaczone na 200 osób, a 
nas jest ponad tysiąc.

Odpędzając resztki snu uprzy­
tomniłem sobie nasze polożenić.
Ale dlaczego jest tu tak ciemno? 
pomyślałem. — Przecież strażnicy 
zabraniają snu w ciemności, nie 
mogą wtedy widzieć, co się dzieje 
wśród więźniów? — Po chwili o- 
budzilo się wielu innych. Każde­
go zastanowił brak światła. Spra­
wa wkrótce się wyjaśniła. Powró­
cił Gawroński, którego esesmani 
od kilku dni zapędzili do przygry­
wania sobie na skrzypcach.

— Ale mają cykorię — mówił. 
— Jak zgasło światło natychmiast 
oprzytomnieli. Gruby Paul skoczył 
do telefonu, a potem rzucił słuchaw 
kę i bełkocząc — elektrownia lę­
borska jest zniszczona — jednym 
duszkiem wychylił całą szklankę 
wódki. Mówię wam, już nie dłu­
go naszej biedy.

Już nie długo. Te słowa słychać 
było w naszym baraku coraz czę­
ściej. Powtarzaliśmy je sobie co ra 
no obserwując strażników, z któ­
rych zapijaczonych ślepi, ukrad­
kiem zwracających się raz po raz w 
kierunku dalekich de'

obserwacje przerwały wrzaski es­
esmanów, zapowiadających apel. W 
ich krzyku czuto się pośpiech, dyk­
towany strachem.

W pół godziny później więźniowie 
ptoczeni esesmanami odmaszerowali 
szybkim krokiem. W przejściowym 
obozie we wsi Gęś pozostali tylko 
chorzy pod dozorem trzech strażni­
ków.

jak cala postępowa ludzkość, słuszl kiego autoramentu, 
nie' nazywają Armię Radziecką —i „Człowiek-z karabinem" — jai 
Armią Pokoju. Nazwa ta jest gtę- j w r. 1918 nazwa! żołnierza radziec- 
boko uzasadniona, albowiem od S kiego Lenin — stal się ulubieńcem j dziej osłabić. Kiedy stało się n.c-

..................  czą oczywistą, że ZSRR może sam
sobie dać radę z hitlerowskimi 
Niemcami i ich satelitami, sojusz­
nicy zmuszeni byli otworzyć drugi 
front... z dwuletnim opóźnieniem. 
Tego haniebnego faktu nie uda się 
zataić przed'opinią publiczną fał - 
sżerzom historii!

Żołnierze radzieccy nigdy nią 
wkroczyli do żadnego kraju jako 
zdobywcy, zawsze — jako wyzwoli­
ciele narodów'. Symbolem oblicza
moralnego żołnierzy radzieckich 
jest wznoszący się w berlińskim 
parku Treptow wielki, brązowy pom 
nik żołnierza radzieckiego. W pra­
wej ręce dzierży on stalowy miecz, 
którym zdruzgota! faszystowską 
swastykę, w lewej zaś — urato­
wane dziecko, symbolizujące szczę! 
śliwą przyszłość ludzkości.

W okresie powojennym, rząd ra­
dziecki konsekwentnie realizując 
politykę pokoju, znacznie" zreduko 
wał liczebność Armii Radzieckie]

bowiem kapitałowi, lecz narodowi 
Dziś, po przeszło 30 latach, ra­

dzieckiego „człowieka z karabi­
nem“ szanują prości ludzie całego 
świata. Przekonali się, że jest on 
żołnierzem — wyzwolicielem. Gdy 
w okresie walki z hitlerowskim na­
jeźdźcą żołnierz radziecki, po prze 
pędzeniu nieprzyjaciela, wkracza! 
do miast i wsi Europy- Wschodniej 
i Środkowej, rozjaśniały się wszyst 
lde twarze i ze wszystkich u=t pa 
dało ¡edno słowo zrozumiałe we 
Wszystkich, językach świata — 
Stalin!

W całej historii Armii Radziec­
kiej nie było ani jednego wypadku 
odstępstwa od świętych zasad po­
szanowania praw i interesów in- 

. nych narodów, od zasad poszano 
raku. Pamiętam ich twarze, zmie- ] wania ich wolności i niezawi. 
nione z wrażenia, jakie wywarł na Utości,
nich widok wynędzniałych z wy-| Za każdym razem, gdv żołnierze

Wraz z nami pozostał w ̂ obozie 
lekarz Witkowski. Pomagał jak 
mógł. Przynosił wodę, jedyny śro­
dek dostępny dla uśmierzenia cier­
pień. W południe Witkowski przy­
niósł wiadomość, że strażnicy obra 

Ibowali kuchnię i uciekli. W bara-

detonacji wyłaził 
nieprzytomny strach, powtarzaliś­
my je widząc ich usiłowania nawią 
zania z nami rozmowy.

W pierwszych dniach marca za , 
chorowałem. Leżałem w swoim kach panowała ęisza, zakłócana do- 
kącie nie ruszając się z miejsca.)biegającymi spod lasu strzałami ka 
Podszedł do mnie Gawroński i rabinowymi i seriami z automatów, 
stwierdziwszy, że mam gorączkę Właściwe wyzwolenie jednak i rai 
sprovvadził wieczorem lekarza \Vłtj<unek przyszły dopiero następnego

cleńczenia ł choroby 
już tylko ludzi.

— Wot, czto oni s' nimi zdiełali
— zawołał jeden z żołnierzy. — Tu 
trzeba natychmiast lekarza, sanita­
riuszy, łaźni. Szybko do radiosta­
cji.

Na pomoc nie trzeba było długo 
czekać. Ale tego już nie widziałem
— z wycieńczenia i przeżytych wra­
żeń straciłem przytomność.

pełzających radzieccy chwytali za broń, czynili; Jednocześnie zaś reakcyjne rządy 
to w obliczu konieczności, w chwi-j krajów kapitalistycznych formuję

kowskiego. więźnia z sąsiedniego 
baraku. Widziałem, że lekarz ma 
minę zakłopotaną. Ani odrobiny 
lekarstw — powtarzał. — Jedyny 
ratunek w tym, że tuż, tuż wyzwo­
lenie.

Jakby na potwierdzenie słów Wit 
kowskiego, gdzieś w pobliżu roz­
legł się Wybuch pocisku artyleryj­
skiego. Wszyscy zerwali się z miej 
sca. a!e Gawroński, machając ręką 
dla uspokojenia kolegów, na kola­
nach przyezołgał się, do okna. — 
Pall się — mówił — chyba gdzieś 
pod lasem, a drogą wieją hitlerow­
cy, Całymi chmarami...: — Te jego

dnia. Witkowski przez okno baraku 
obserwujący drogę powiedział nam, 
że na drodze ukazał się czołg. Na 
wysokości baraków skręcił on na 
polną drogę i po chwili już widzie­
liśmy gó na placu obozowym. 

Wszyscy rzucili się do okien. Na­
wet ja znalazłem w sobie trochę sil 
i przyczołgałem się do okna, dźwig­
nąłem się z wysiłkiem i ze zrozu­
miałą w tych chwilach chciwością 
wpatrywałem się*w ten, od tak da-; 
wna oczekiwany obraz. 7. czołgu | 
wysiedli żołnierze. Kilku z nich szyb: 
kim krokiem weszło do naszego ba’

li, gdy wróg zamierzał się na wol* coraz to nowe dywizje, forsują wy
----- '------ niezawisłość narodu cig zbrojeń, zwiększają budżet;?

wojskowe.

Kiedy przyszedłem do siebie, 
stwierdziłem, że mam na ciele czy 
stą bieliznę, leżę w łóżku i że znaj 
duję się w jakimś domu, a nie w 
baraku. Lekarz Witkowski, który 
wszedł do pokoju opowiedział mi, 
jak zaopiekował się natni szpital 
połowy, jak nas wszystkich myto, 
jak stosowano środki lecznicze. Żro 
zumiałem wtedy, że swoje życie za­
wdzięczam Armii Radzieckiej, jej 
bohaterskim żołnierzom.

Data mego powrotu do domu, do 
rodziny zbiega się z rocznicą po­
w iania Armii Radzieckiej. Rocznicę 
tę’ rodzina moja wita z radością. 
Dzięki bowiem żołnierzom radziec­
kim do mego domu podobnie jak do 
tysięcy domów na całym święcie, 
zawitał pokój i szczęście.

ANTONI BELLING
zastępca naczelnika' stacji 

\G<iągMfk Główny

nosć, honor, 
radzieckiego.

Tak było w latach 1918—1920. 
kiedy hordy anglo-amerykańsko- 
francu-skich interwentów usiłowały 
zniszczyć młode państwo radziec­
kie. Tak było podczas Ił wojny 

, światowej, kiedy Niemcy hitjerow- 
j skie napadły zdradziecko na ZSRR- 
i Politycy monachijscy spodziewali 
się, że państwo radzieckie nie wy­
trzyma naporu opancerzonych 
wojsk Hitlera. Nie uwzględnili jed 
nak okoliczności, że o wyniku woj. 
ny decydują nie czynniki tymcza­
sowe, lecz stale, takie iak: trwa­
łość zaplecza, duch moralny armii, 
ilość i jakość dywizji, zdolności or­
ganizacyjne dowódców. Nie uwzgięd 
nili również faktu, 
zwyciężyć narodu, walczącego w 
obronie słusznej sprawy, nie moż­
na zwyciężyć kraju, w którym stwo 
rzono przodujący ustrój społeczny 
i państwowy, zbudowano przodują, 
cą gospodarkę socjalistyczną.

Po czterech latach wojny radziec 
kie sity zbrojne pod wodzą genial­
nego stratega Józefa Stalina, do­
szczętnie zdruzgotały armie Hitlerów 

j ską. Amerykańsko -angielscy imperia 
i liści, którzy podczas wojny w jaw- 
; nej i ukrytej formie sabotowali swe 
¡»obowiązania dotyczące otwarcia 
i drugiego frontu, równgeześpie kon-

Tej - polityce agresji i wojny o- 
bóz demokracji i socjalizmu ze 
Związkiem Radzieckim na czele 
przeciwstawia politykę pokoju i 
przyjaźni między narodami. Siły 
obozu pokoju rosną z każdym 
dniem.

Obrońców pokoju zagrzewają do 
walki stówa wielkiego chorążego 
pokoju, Józefa Stalina: „Pokój bę­
dzie zachowany i utrwalony, je­
żeli narody ujmą w swe ręce spra 
wę zachowania pokoju i będą bro 
nily jej do końca“.

Naród radziecki i jego siły zbroi 
ne ani na chwilę nie zapominają 
o machinacjach imperialistów ani?, 

ze nie można) rykańsko-angielskicli. Pochłonięty 
pokojową pracą twórczą naród, 
radziecki stoi zdecydowanie na 
gruncie pokoju. Ale srodze zawio­
dą się w swych rachubach ci, -kto' 
rzy przyjmą pokojowe dążenia 
narodu radzieckiego za oznakę sła­
bości.

Wierna wskazaniom Generalissi 
musa Stalina 'Armia Radziecka, 
czujnie strzeże granic państwa 
socjalistyc mego, ochrania pokoju 
wa pracę narodu radzieckiego, 
trwa niezachwianie na straży pow­
szechnego pokoju.

r W. MOSKOWSKl
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Kiedy zaczęła się dyskusja nad 
projektem Konstytucji, wydrukowa­
ła „Trybuna Ludu' moją wypo­
wiedź, w której porównałam swoje 
życie przed wojną z tym, jakie jest 
teraz. Napisałam wtedy, że Polska 
Ludowa dała mi nowe, dobre ży­
cie, dala mi zawód, zrobiła ze mnie 
człowieka.

Po jakimś czasie dowiedziałam 
się, że moją osobą zajęła się jakaś 
pani Andrzejkowska, przemawiająca 
w języku polskim przez mikrofon 
radia rzymskiego.

Pani ta bardzo się nade mną „uli 
towała“, że jestem spawaczem: bo 
to niby nie dobrze dla zdrowia ko­
biety, której dzisiaj państwo nie 
chroni, bo pozwala jej pracować we 
wszystkich dziedzinach. 'Bardzo mi 
także „współczuła“, że |uż nie je­
stem służącą, „bo to przecież tak 
dobra posada1' — I wikt, i światło, 
i para butów rocznie.

Ja wiem, że ta pani Andrzejkow­
ska to wcale nie z dobrego serca 
tak się nade mną lituje — ale że 
ją serce boli jak słyszy o naszej 
Konstytucji i o tym wszystkim, co 
się u nas dzieje — w to wierzę. No 
i dlatego, że jej za to płacą wrogo 
wie naszej wolnej ojczyzny.

I to dobrze, że boli serce panią 
Andrzej kowską I tych wszystkich, 
którzy w amerykańskich szczekacz- 
kach wypłakują swój żal, że minęły 
stare czasy. To dobrze, że pani An­
drzejkowska i jej koledzy po fachu 
wściekają s’ę na naszą Konstytucję, 
bo to znaczy, że ta Konstytucja 
jest dla nas dobra, skoro każde jej 
słowo tak rani naszych wrogów.

Ale żeby lepiej orzypomnieć pani 
Andrzejkowskiej jak dawniej żyły 
takie, jak ja kobiety — bo pewnie, 
że nie takie jak ona — i żeby le­
piej jeszcze zrozumiała, że już nig­
dy nie będzie tak jak było — przy­
pomnę jeszcze trochę jakie to było 
piękne życie kobiety, co się musiała 
wynająć za służącą — i jakie jest 
teraz życie kobiety pracującej.

Poszłam na służbę, kiedy miałam 
13 lat. Mieszkaliśmy! wtedy w Lip­
nie, w powiatowym miasteczku w 
woj. pomorskim. O szkole nie było 
mowy Ojczym był bezrobotny, a 
całą rodzinę — było nas troje dzie­
ci — musiała matka wyżywić, za­
rabiając dorywczo praniem.

Andrzejkowskiej
z  radia Rzym

MARIA BARANOWSKA
spaw aczka Stoczni G iańsk leJ

Pani Andrzejkowska nie może 
zrozumieć, dlaczego, jak mówi, 
mam „żal do władz przedwojen­
nych o to, że już w wieku szkol­
nym pomagałam w pracach na ro­
li“ — bo przecież i teraz nasza mło 
dzież szkolna to robi. Więc żeby 
zrozumiała lepiej, to jej wytłuma­
czę. Moja „pomoc w pracy ńa roli“ 
wyglądała tak, że chodziłam na po- 
kopki, to znaczy, chodziłam z inny­
mi dziećmi, u których także nędza 
'była w domu, po kartofliskach i 
zbierałam kartofle, które zostały po 
wykopkach. Nieraz to, co przynio­
słam było naszym obiadem. A pani 
Andrzejkowska porównuje to, co ja 
wtedy robiłam z wyjazdem naszych 
dzieci szkolnych na wieś, które i  ra 
dością i zapaiem oddają trochę swe 
go wolnego czasu państwu, aby po 
móc przy zbiorach! I lituje się ni­
by nad losem tych naszych dzieci. 
Ale nad losem dzieci, które z gło­
du szły na poła szukać zmarznię­
tych kartofli — to litości nie mia­
ła.

Więc poszłam na służbę, niań- 
czyi obce, pańskie dzieci. Poszłam 
do pracy, która trwata od świtu do 
późnej nocy. Dostawałam za to 
pięć złotych miesięcznie i wikt: 2 
kawaiki suchego chleba i masła na 
czubek noża. Chleba pani nie sma 
rowaia, boby przecież na obie krom 
ki nie starczyło. Do tęgo kawę i wy 
dzieloną łyżeczkę cukru. Taki to 
był wikt — mogę takiego życzyć 
wielmożnej pani Andrzejkowskiej i 
jej podobnym.

Kiedy miałam 16 lat, pani oświad 
czyła mi, że jestem już dorosła i 
mogę zająć się sama catym gospo­
darstwem. Taki był mój awans — 
dostałam przecież wszystkie 8 pań 
skich pokoi ... do sprzątania.

A może chce pani Andrzejkowska 
wiedzieć, jak wyglądała moja nau­
ka? Bo zawsze byłam ciekawa ksią 
żek, ale broń Boże, żeby mnie moja 
pani na czytaniu przyłapała. Zaczy 
nala się wtedy awantura, że książ 
ki nie dla „dziewki“, że i tak 
mądrzejsza nie będę, że za drogo, 
kosztuje światło. „Dziewczyna“ to 
była od tego, żeby schylona do zie­
mi zdejmowała paniom boty, kiedy 
przychodziły z wizytą, albo panu

0 !p3wiadamy na pytania czytelników
dotyczące projektu Konstytucji

Projekt Konstytucji Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej jest 
szeroko i wnikliwie dyskutowany. Świadczą o tym  m. in. również 
liczne listy z zapytaniami napływającymi od czytelników do re­
dakcji, dotyczącymi-projektu. Zamieszczamy tu odpowiedzi na 
niektóre z tych pytań.
Ob. J. Kalinowski z Orunii pi- Dziś Polska Ludowa nawiązu­

je do tych szczytnych tradycji 1 
udziela schronienia tym wszyst­
kim obywatelom państw obcych, 
którzy prześladowani są w pań­
stwach kapitalistycznych ,,za obro­
nę interesów mas pracujących, 
walkę o postęp społeczny, działal­
ność w obronie pokoju, walkę na­
rodowo-wyzwoleńczą lub działal­
ność naukową".

sze:
„Artukuł 67 projektu Kon­

stytucji głosi: „Małżeństwo i ro 
dżina znajdują się pod opieką 
i ochroną Polskiej Rzeczypo­
spolitej Ludowej“. — Czy to o- 
znacza, że rozwody są zabronio­
ne?"
Małżeństwo i rodzina jest pod- 

stawpwą komórką społeczeństwa. 
Rc’a jej jest szczególnie ważną 
ze wzglęi na wychowanie dzieci. 
Jaką jest młodzież — takie jest 
przyszłe społeczeństwo.

Opieka nad rodziną wyra­
ża się w różnych formach np. w 
przyznawaniu pracującemu dodat­
ku rodzinnego na żonę i dzieci, 
w pierwszeństwie w przydziałach 
m. czkań, v pomocy lekarskiej 
dla c^onków rodziny ubezpieczo- 
r. i i p.

O takiej włąś.iie opiece mówi 
przede wszystkim powyższy arty­
kuł.

Ze względu na doniosłą rolę 
i w życiu społecznym 

państwo stoi w zasadzie na stano­
wisku jego trwałości. Istnieje jed­
nakże i obowiązuje nadal kodeks 
rodzinny tniesz cy się w ramach 
kodeksu prawa cywilnego, który 
przewiduje rozwód w wypadku 
t"włe°rn ro-kłariu życia małżeń­
skiego i jeżeli dobro dzieci nie 
dci jemu na przeszkodzie.

B Witowski 7. Gdyni, w związ­
ku  ̂ artykułem 75 projektu pr - 
st o wyjaśnienie: „Co to jest pra­
wo azylu?“.

Słowo azyl pochodzi od słowa 
greckiego „asylon". W starożyt­
ności oznaczało ono pewne uświę­
cone miejsce, w którym człowiek 
pv śladowany znajdował schro­
nienie.

Najlepsze tradycje naszego na­
rodu związane są z udzielaniem w 
przeszłości praw,a azylu

buty na nogach wyczyściła, jeśli 
się zakurzyły.

Bo „dziewczyna“ — nie człowiek. 
Za. wikt I za te 5 złotych to się 
przecież należy. Tak samo myśli 
dzisiaj pani Andrzejkowska i dlate­
go nie lituje się nad tysiącami ko­
biet w Rzymie, które żyją tak, jak 
ja wtedy, albo I jeszcze gorzej — 
a udaje, że lituje się nade mną.

Więc, żeby już zupełnie nie mia­
ła czego żałować, to jej jeszcze o- 
powiem, że dziś nie mam co praw 
da 8 pokoi do sprzątania, ale jeden 
pokój 1 kuchnię — za to wtasny. 
Że z mojego zarobku — a jestem 
przodownicą pracy — mogę utrzy­
mać I siebie i całą rodzinę. Że po 
tej ciężkiej pracy, która bud: i u niej 
współczucie — mam czas i sity i 
książkę przeczytać, i gazetę, I pra­
cą społeczną się zająć i radia po­
słuchać, i do kina i do teatru pójść.

I żeby jeszcze bardziej panią 
Andrzejkowską serce zabolało, to 
jej powiem, że dawna „dziewka 
— jak mnie „państwo“ nazywali — 
dziś jest radną w mieście Gdańsku, 
że moje siowo — właśnie dlatego, 
że jestem spawaczką i przodownicą 
pracy — w Polsce się liczy i moje 
stowo jest dzisiaj u nas ważne, a 
nie to co za dolary — mówi pani 
Andrzejkowska. Bo u nas — jak 
mówił towarzysz Lenin — kuchar­
ka uczy się rządzić państwem — 
ale tego to już ptasi mózg pani 
Andrzejkowskiej napewno nie jest 
w stanie zrozumieć.

Jeszcze jej powiem i to, że moją 
fotografię — dlatego, bo razem ze 
stoczniowcami buduję polskie okrę­
ty — dziś w niejednej gazecie moz 
na obejrzeć. Dziś mam ludzki sza 
cunek i poważanie, mam pracę, któ 
rą kocham, mam dom i dostatnie 
życie i wiem, że mnie nikt na bruk 
nie wyrzuci.

Tak samo żyją, tak samo czują 
dzisiaj setki, tysiące i miliony Po­
lek w naszym kraju. Te właśnie, któ 
rym państwo daio możliwość pra­
cy we wszystkich dziedzinach ży­
cia, którym daje ochronę macierzyń 
stwa i opiekę i naukę dla ich dzie­
ci.

I te wszystkie Polki są tak szczę 
śliwę jak ja, gdy pomyślą, że skoń­
czyły się czasy, kiedy szczęściem 
byio dostać posadę służącej, że 
skończyły się czasy, kiedy droga 
młodej dziewczyny prowadziła czę 
sto z pańskiego domu — na róg 
ulicy, a nawet do samobójstwa, po­
pełnionego1 z nędzy i upodlenia. Bo 
przecież temu pani Andrzejkowska 
nie zaprzeczy, że tak właśnie w 
tych czasach byio. W tych cza­
sach, kiedy ja byłam służącą — a 
ona tą napewno „dobrą“ panią, co 
to „dziewczynie“ za ciężką, nie­
ludzką harówkę dawata mieszkanie, 
wikt i równowartość jednej pary 
butów.

Więc niech się nade mną pani 
Andrzejkowska nie lituje. To ja mo 
glabym się nad nią litować. Ale. 
ja mam dla niej przede wszystkim 
pogardę, jaką może mieć tylko czlo 
wiek uczciwy dla płatnego zdrajcy,

S może mieć człowiek wolny dla 
olnika, który sam sieb.e sprze 
dał.

PRAWO DO NAUKI ZAPEWNIAM
W C O M 2  S Z E R S Z Y M  ZAK RESIE :

.„ s ła ło  rozbudowa szkolnictwa średnico I  
ogólnokształcącego i zawodowego oraz 3zkoł-
okiwa wyższego,

•

system stypendiów państwowych, rozbudowa
burs internatów i domów akademickich oraz 5 
innych form pomocy moferfałnef dio dzieci 
botników, pracujących chłopów > inteligencji.

ILO S C  STUDENTÖVV S Z K O i W ¥ Z S Z ¥ C H  
W PO LSC E W  LA T A C H  1953-1951

Równomierne rozłożenie dostaw żywca na cały rok

podstawą prawidłowo opracowanych planów gromadzkich

Chłopi Wybrzeża chętnie kontraktują nadwyżki
na nowych dogodnych w a ru n k a c h

W woj. gdańskim w dalszym ciągu na licznych zebraniach gro­
madzkich mało i średniorolni chłopi z uznaniem wypowiadają się 
o ustawie, która wprowadza słuszny i sprawiedliwy dla w szyst­
kich obowiązek dostaw żywca oraz zapewnia korzystne warunki 
kontraktowaniu nadwyżek hodowlanych. Wielu chłopów po zapoz­
naniu się z przypadającymi na nich . planami dostaw samorzutnie 
deklarują przekroczenie obowiązkowej normy i zakontraktowanie 
dodatkowych ilości żywca.
Na zebranie gromadzkie w Strze 

bielinie gmina Luzino pow. Wejhe 
rowo przybyło 70 gospodarzy. Soł­
tys ob. Józef Klawikowski jeszcze 
raz przejrzał formularze, w których 
zanotowane byty terminy odstawy 
żywca dla poszczególnych gospoda 
rzy.

Sprawa była poważna. Okazało 
się bowiem, że w czasie indywidu­
alnego uzgadniania z poszczegól­
nymi gospodarzami planu odstaw 
wielu z nich ‘obstawało -przy termi­
nach, przypadających na drugą po- 
ło.wę bieżącego roku. Tymczasem 
dostawy muszą być jak wiadomo 
rozłożone równomiernie na cały 
rok, aby zapewnić nieprzerwany do 
pływ żywca na zaopatrzenie mi" t. 
Trzeba więa było całą sprawę jesz­
cze raz wyjaśnić i wnieść szereg 
poprawek do projektu planu, aby 
uzyskać jego zatwierdzenie przez 
Prezydium GRN.

Zebrani z uwagą przysłuchują się 
siowom sołtysa, który tłumaczy ko 
nieczność przesunięcia terminów 
dostaw. Wyjaśnia, że nie mogą się 
Sne zbiec w jednym okresie, po­
nieważ stworzyłby się chaos na od­
cinku Zaopatrzenia ludności pracu­
jącej miast w mięso i apeluje do 
chłopów, aby raz jeszcze przeana 
iizowali swoje możliwości. I oto 
okazuje się, że przyśpieszenie ter­

minów dostaw w wielu gospodai 
stwach jest możliwe.

Pierwszy wstaje ob. Franciszek 
Stenka, który oświadcza: „Słusz­
nie mówi sołtys — pian gromadzki 
musi być tak rozłożony, aby w każ 
dym miesiącu z naszej gromadv 
odstawiony byl żywiec. Rozumiem 
to teraz i dlatego proszę o prze­
sunięcie podanego przeze mnie ter 
minu odstawy z lipea na kwiecień. 
Wykalkulowaiem sobie, że swój 
pian w wysokości 197 kg będę 
mógł z powodzeniem wykonać w 
tym^czasie i tym samym wcześniej 
wypełnię swój obowiązek. Poza 
tym dwa tuczniki o wadze 220 kg 
odstawię nie w grudniu, jak to po 
czątkowo podałem, lecz w paździer 
niku“.

„I ja — oświadcza inny średnio 
rolny chłop, ob. Stanisław Słowik 
— chciałbym również przesunąć 
swój termin dostawy. Zamiast w 
lipcu, jak to wam proponowałem, 
mogę dostarczyć jednego tucznika 
w kwietniu, w maju zaś dostarczę 
dwa dalsze. W ten sposób wyko­
nam z nadwyżką swe zobowiąza­
nia już w pierwszej połowie roku“.

Inni chłopi również wykazali pei 
ne zrozumienie dla słusznych po­
stanowień ustawy i w miarę swych 
możliwości zadeklarowali wcześ­
niejsze terminy dostaw. Ob. Au­
gust Arendt plan dostawy żywca

K o r e s p o n d e n c i  s y g w o l l z w j ą  s

Usunąć zaniedbania w dziedzinie BHP
W Polsce obszarniezo-kapitali- 

stycznej bardzo maio uwagi zwra­
cano na sprawę bezpieczeństwa i 
higieny pracy. Zachłannemu kapi­
taliście nie zależało na życiu i 
zdrowiu robotnika, gdyż za brama­
mi fabryk czekały zawsze olbrzy­
mie rzesze bezrobotnych, goto­
wych w każdej chwili zastąpić każ 
dego pracującego.

Nic dziwnego, że stan fabryk 
i zakładów, które przejęła po 
wojnie nasza władza ludowa pozo­
stawiał bardzo wiele do życzenia 
w zakresie urządzeń, służących 
bezpieczeństwu i higienie pracy.

Walka o usunięcie tych zanied­
bań została też podjęta zaraz po 
wyzwoleniu kraju i jest w dal­
szym ^ciągu prowadzona z dużą 
energią.

W wyniku troski władzy ludo­
wej, która na ten cel przeznacza 
olbrzymie sumy (warto wspom­
nieć, że w Planie 6-letnim prze­
widziano na usunięcie dotychcza-

Jest rzeczą charakterystyczną, 
że. w szeregu zakładach fundusze 
przeznaczone na BHP w roku u- 
biegłym nie zostały należycie wy­
korzystane. I tak np. w Zakładach 
Mechanicznych im Karola Świer­
czewskiego w Elblągu, kredyty na 
ten cel wykorzystano zaledwie w 
36,2 proc. A zakład ten przecież 
posiada wiele zaniedbań w dzie­
dzinie BHP. Nie zaznajamia się 
tam załogi z przepisami bezpie­
czeństwa pracy, robotnicy są nie­
dostatecznie zaopatrywani w 
sprzęt ochronny, brak jest odpo­
wiednich instrukcji przy urządze­
niach technicznych i przy obrabiar 
k?ch. W tej sytuacji trudno się 
dziwić, że ilość wypadków w cza­
sie pracy jest tam ciągle zbyt wy­
soka.

Nasi korespondenci piszą często 
na temat zaniedbań BHP w swych 
zakładach, wskazując, że idą one 
przeważnie w parze z innymi za­
niedbaniami administracji, a nie-

nad jego działalnością ze strony [KOŁTUN z warsztatów wydzie- 
dyrekcji wiele dałoby się powie-|ionych PGR w Gdańsku. Zatrud- 
dzieć także w M -ll. Niektóre ma-|nieni tam spawacze nie mają już 
szyny w tym zakładzie, jak po-|cd dłuższego czasu rękawic, far

° j y ch niedociągnięć w dziedzi-1 r;adko też 2 biernością rad zakła- 
nie BHP — 1„5 miliarda złotych), !f’owvcb 
występuje w tej dziedzinie z dnia! “

dzień poprawa. 1 I Parokrotnie Już otrzymaliśmy
Mimo to sa jeszcze zakłady, któ. sygnały o złych warunkach, w ja- 

osoborn rych kierownictwa i organizacje kich pracują robotnicy odkwtyi ¡(i“ fakt. . - .    ....—  7ornDlz“ ur Ornnii He ' ' *

daje korespondent tow. ZAJĄC, 
nie są należycie zebezpieczone, 
co może spowodować nieszczęśli­
wy wypadek. I tak np., mimo że 
sprawa ta często była poruszana 
na naradach wytwórczych, nie zbu 
dowano osłon dla koła rozpędowe­
go kompresora piły tarczowej i 
heblarki w stolarni, a w dziale 
gdzie pracują lakiernicy nie za­
instalowano należytej wentylacji, 
co poważnie utrudnia ipi pracę.

W Stoczni Północnej nastąpiła 
wprawdzie ostatnio poprawa w 
dziedzinie BHP, mimo to jednak 
daleko tam jeszcze do zupełnego 
uporządkowania tych spraw. Jak 
podaje korespondent tow. SŁOM­
KA, w wydziale mechanicznym 
wciąż jeszcze brak podręcznej 
apteczki, wskutek czego prącow- 
nik, który skaleczy sobie rękę w 
czasie pracy, biec musi do odleg­
łego ambulatorium.

Zdarza się, że zaniedbania w

tuchów, ani obuwia ochronnego; 
robotnicy po pracy nie mogą się 
myć, gdyż nie zakupiono ręczni­
ków itd.

Podobnych przykładów Jest nie­
stety więcej. Mimo stałej troski 
partii i władzy ludowej o zapew­
nienie robotnikom jak najlepszych 
warunków pracy, są jeszcze nie 
dbający o te sprawy kierownicy 
zakładów, nieodpowiedzialni refe­
renci BHP i za mało wnikające w 
te zagadnienia rady zakładowe, 
których jednym z zasadniczych za­
dań jest przecież troska o warun­
ki w jakich pracują robotnicy.

Zadanie to należy realizować 
przede wszystkim w oparciu o 
społecznych inspektorów pracy, 
których działalność musi być o- 
toczona troską i systematycznie 
controlowana przez władze związ­
kowe.

Sprawami tymi należy się sze­
roko zająć w toku odbywającej

dziedzinie BHP są tak duże, iż i się obecnie kampanii wyborczej 
zagrażają zdrowiu robotników. Tą ------*...’----- ’

osladowanym ze względów na-;-¿wiązkowe, współodpowiedzialne,.,Zamek" w Orunii. Ostatnio tib- 
rodowościowych, reli"ijnych itp. 2a Sprawy BHP wyraźnie je lek- j respondent tow. Radkiewicz wska 
w Europie zachodniej. jceważą, zapominając, że wiążą ¡zu.¡e znowu na brak wentylacji w

Piównież najwybitniejsi syno-jsię one ściśle nie tylko z nowym ¡hali, gdzie sporządza się odlewy,
wie narodu polskiego korzystali ¡sociaJistycznym stosunkiem do ora!00 poważnie utrudnia robotnikom 
niejednokrotnie w latach niewoli ¡ey i do pracownika, ale mają też P racę i szkodzi ich zdrowiu.
trój zaborowej i w  latach reżimu ¡duży wpł'"v na poziom produkcji 
sanacyjnego z prawa azylu. ‘w zakładzie.

O niedostatecznej pracy refćra-

miał miejsce w Stoczni 
Północnej. Jedep z przodujących 
pracowników, tow. Synak, zatrud­
niony w politurowni zachorował 
wskutek braku należytej wentyla­
cji w tym dziale,! musiał odejść 
do innej pracy.

O szczególnym zaniedbaniu
tu BHP, braku opieki i kontrolilBHP pisze korespondent tow.

w wysokości 126 kg zobowiązał się 
zrealizować w lutym zamiast w 
czerwcu br., ob. Józef I! Hebel swo 
ją normę w ilości 333 kg postano­
wi! wykonać w dwóch ratach, pierw 
szą w lutym, drugą zaś w maju, a 
poza tym dodatkowo zakontrakto­
wać na sierpień dwa tuczniki itd.

Pod koniec zebrania, sołtys Kla­
wikowski raz jeszcze przejrzał po­
prawione i uzgodnione z chłopami 
terminy dostaw. Tym razem okaza 
to się, że chłopi gromady Strzebie- 
lino równomi-mie na okres całe­
go roku rozłożyli terminy swoich 
dostaw obowiązkowych. Plan ten 
Prezydium Gminnej Rady Narodo­
wej na pewno zatwierdzi.

*  *  *

Na zebraniu gromadzkim w Poł­
czynie, gmina Puck — Wieś, śred­
niorolny chłop ob. Alfons Lesnau, 
oświadczył: „Nowa ustawa jeszcze 
bardziej pobudziła mnie do rozwi­
nięcia hodowli. Dlatego też swój 
plan dostawy żywca w wysokości 
J90 kg nie tylko wykonam w termi 
nie do 1 kwietnia, jak to uzgodni­
łem z sołtysem, ale w dodatku za­
kontraktuję 5 tuczników, które od­
stawię również w pierwszej poiowie 
br.“

W tej samej gminie na zebraniu 
gromadzkim w Miechowie 6 hektaro 
wy chfop ob.Leon Białk powiedział: 
„Kontraktując trzodę chlewną przeJ 
konałem się, że hodowla stanowi 
doskonale źródło dochodu dla chle 
P.a. Obecnie postanowiłem rozwi­
nąć ją jeszcze bardziej, ponieważ 
nowa ustawa stwarza szczególnie 
dogodne warunki dla hodowców“. 
Ob. Leon Białk zobowiązał się na 
zebraniu gromadzkim, jak to zresz 
tą uzgodnił poprzedniego dnia t  
sołtysem, wykonać do dnia 1 czerw* 
ca plan obowiązkowej dostawy, wy 
noszący dla niego 111 kg, a ponad 
to sprzedać państwu nadwyżkę w 
ilości około 400 kg.

Podobne oświadczenie złożył na 
zebraniu gromadzkim średniorolny 
chtop ob. Józef Strumski, który 
swój plan odstawy 137 kg żywca, 
wykona w marcu br., a ponadto 
zakontraktuje 3 tuczniki, sprzeda­
jąc około 430 kg żywca ponad plan. 
Ob. Strumski powiedział: „Termino 
we wykonanie dostawy żywca jest 
obowiązkiem każdego gospodarza. 
Tylko wróg i spekulant chciałby się 
od tego uchylić. Dotrzymując ter 
minu obowiązkowej dostawy i kon­
traktując nadwyżki wzmocnimy sc 
jusz robotniczo - chłopski, przyczy 
nimy się do.dalszego wzrostu za­
możności naszego kraju“.

Załoga s/s „Kościuszko“ 
przejęła statek 
pod socjalistyczna opieki?

Ostatnio na pokładzie s/s „Koś­
ciuszko“ odbyto się podpisanie 
przez członków załogi statku aklu 
przejęcia maszyn i urządzeń po­
kładowych pod socjalistyczną opie­
kę. Z tej okazji przewodniczący 
rady, technicznej na statku ob,

, . , . , - , - Król wygłosił krótki referat, oma
do władz związkowych. wiąjący zagadnienie bezawaryjne!

Usunięcie dotychczasowych za- eksploatacji maszyn i walki o prze 
niedbań w dziedzinie BHP i wy-¡dłużenie pracy urządzeń mechanicz 
ciągnięcia odpowiednich konsek-j nych.
wencji wobec winnych przyczyni 
się nie tylko do zlikwidowania 
wielu dokuczliwych braków, lecz 
również do sprawniejszej reali­
zacji planów produkcyjnych.

Z. WOJ.

Podpisując akt przejęcia statku 
pod socjalistyczną opiekę, członko­
wie załogi postanowili wykonać 
z honorem przyjęte na siebie oho. 
wiązki CZ. SKRZYPCZAK 

korespondent
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w Gdyni czeka na pomoc zakładów pracy Wieczór gogolowski w klubie TPPR

cowni technicznych placówek pracy kółka komunikacyjnego
pozaszkolnej. Młodzież gdyńska ko!Chód. W tej chwili „Arka" . .■ —  --

dla przyszłych rybaków model ku» sklej. Dlatego tez warto byłoby po-; TwórCŹo«- 
; tra, a Stocznia im. Komuny Parys-i myśleć o budowie pawilonu szkut;, r d w tlf  _ 

{Uklej udoskonala tokarkę. ¡niczego dla młodzieży gdynskiejj ^  t
31 ’ , . . . .  , . ....oraz portu dziecięcego. W ty-'1' u

l otrzeby działu techniki w, ia>a ; ycdkAcH zdobywaliby wiedzę1 . .  . i - .  „ f .  . f i m a n '1 t  ń n i r l n r  . . .  -1

Młodzież szkolna interesuje sięj szkołach nie są jeszcze 
j-oraz żywiej budowy nowych fa- wyposażone,
,yk i ich wspaniałym wyposażę- i maszyn.

opartym na najnowszych j chłopcy 
0s4gnięciach techniki.

Zainteresowanie to rośnie z każ- j pozaszkolnej 
lvm dniem, gdyż każdy dzień przyjrzysta z warsztatów MDK.
J08» nowe osiągnięcia na odcinku j Dział techniki Młodzieżowej 
whniki. Dziecko, czyta o tym, jak I Domu Kultury w Gdyni dysponuj 
jjUehomiono kolej elektryczna na\kilkoma pracowniami' z zakresu:
(asie Gdańsk ‘ "  ................Się
r?zpo 
chodów
utknąć się z tą dziedziną twór- 
CJej działalności ludzi pracy — ma 
r*y o możności puszczenia w ruch 
^«wdziwej maszyny — o skonstru 
°Waniu ruchomej kolejki, płynącego 
s‘atku lub samolotu.

Przeważni« jednak nie mą do te-.
8® okazji, Gabinety techniczne w

Młodzież Gdyni specjalnie

ty klubie TPPR *we Wrzeszczu, „Ojczyzno, na twojej ziemi nie- 

«*»■' ™ «  « •  2>poświęcony twórczości M. Gogola. swe gj,y w u-alce. o dobro t
zorganizowany z okazji obchodu sprawiedliwość“ — pisał Gogol

knoty wielkiego pisarza stały 
rzeczywistością dziś w Kraju 

, , . __ .allzmu,
san»-!pracą na morzu, pokażuje wielkie tr.at ży,aa 1 vworczosw M. uogoia ________

budujej perspektywy naszej gospodarki tn°ri wygjosii poseł Augustyn.
............... * ’ **" -------------  '  6 Gogola -  stwierdził

feudalno-pańszczyźuia- ; tSllIlCV Pâffî I3t ROWS j V/ SOPGGIB
nego ustroju. Twórca „Rewizora ‘j „ »

. ,;,w dziełach swych bezlitośnie obita\m 4M  C.ÆnSM 
,rmijżal i wyśmiewa) zgniliznę moral-’

! ną warstw rządzących car
jeszcze sprawy politecbniza-; <*woazi<w z Gdyni liczy, że znaj-i ^arniczą Rosją. Znalazło ..

na razie jeszcze niedostateczne.j Cjj wyszkolenia młodzieży 1 tiłatc- , dzie wielu przyjaciół, którzy zaspo; ki wyraz w genialnej powieści
Znajdują sic W nim tylko tokarnia,) g0 tilé nawiązało łączności / MDK.; Koja jej życzenia i zainteresowania. ¡-Martwe dusze.. „ mepoiouna„i,nwfc, i p», .» « o « .  r t s * * »  *  »”* ... ..  -  H r . * s s t K  s s a s ?  S -

Poza tym dział napotyka w prą

tych 
przy-

marynarze i
ziedziny morskiej ^ ' ¡ p o l e g ł y c h  PPR-owcow

Miejska Konferencja
Ugi Kobiet w Gdańsku

cy swej na pewne trudności z bra­
ku materiałów, jak drewno, blacha, 
odpadki użytkowe, radiotechniczne 
i elektryczne. Zdarzają się wypad- 

1 ki, że praca w kółkach technicznych
Iz tego powodu ogranicza sie do, . . , , ,i wygłaszania referatów i pogada;I wskazówką jak - ' j . p ‘ Wir/J. 
Inek. A przecież zadaniem ich jesij ne jtrzedrmoty, jąl, .

n f ł n i SP°dz.ie)va s*  on;‘ ?tmiocy
strtiktaż. jak powinna bvć urząd*»-1 dwntkow pracv i łecznych. w ktr
na pracownia. Dcze.sfnikom kółek ¡^ J g ^ k T e d ó w .  orfklerów -'i cZy ** ,n.art'vvna pracowni

tis-jss, w a s i 6 i t f ; . r « w *  1 in-chodzi tn tylko o pomoc material- f"TüKJ1'
na. Młodzież czeka na fachowe; PIOTR ClEhLAWbKJ

praktycznych zajęć stać z narzędzi, jak, I»
korzy- 

konserwo-

kierownik MDK w Gdyni jskiej Rosji.

W dniu 24 bm. odbędzie się w 
Sopocie o godz. 10 uroczystość od 
stanięcia tablicy pamiątkowej ku

tórych człowiek żywy ¡ czci peperowców: Mariana Białkow 
może być. pizedmioj skiego. Bolesława Gięli, Francisz- 

iern targów, sprzedaży i zysków.! ka Dąbrowskiego i Tadeusza Ryb- 
Żadeń z poprzedników Gogola mejskiego. poległych w walce o umoc 
zerwał tak bezlitośnie maski obłm [ nienie władzy ludowej w Polsce, 
dy z uprzywilejowanych Id as car-: Tablica zostanie odsłonięta przy

lui. Stalina nr 764.

organizowanie , . . . . .
Zarząd Miejski Ligi Kobiet wj dzieci. '" 'li,1 , , ,,

pdaftsku zawiadamia, że w liniuj W usuwaniu tych trudności przy-: 'V każdym •zakl.u/.w 
•4 bm. o godz 10 odbędzie się w; chodzą MDK z pomocą niektóre za! preodowmcy 1 ' nrc/iwniarit
auli G. T. Z. M. (dawniej kinoj klady ‘ pracÿ, P^ekaidjąe __ odpadki \ ̂ Kktt̂ C¿ ,C T a Ctw-«aby młództe-

umiejetności tech- 
urzede wszystkim

¡•Światowid“), koniercncja miejska użytkowe, przydzielając 
«ÈÜ. ' '

Delegatki i goście proszen 
Mnktualne przybycie.

są

narzędzia!. . .
i lip, W akcji tej wyróżniły się; i ży przyswojenie
! Stocznia Rybacka, która dostarczy-i hięznycli, ale
i la komplet narzędzi szkutniczych.Ubliżyłaby m d' t 'vo- -1 P ■ ł l}og robotniczych*

Ambulatoria przyzakładowe otaczają coraz większą opieką

zdrowie załóg robotniczych
Zdzisław Wytrykus z działu 

zcimiefży Gazowni Gdańskiej
i Ciekawe są spotkania młodzieży j uwagą czyta treść skierowania

m A » H A ł v « i U » ł i l t A  i z przodownikami pracy. Niedawno pora(|m' neurologicznej, które przed! iiicznego cierpi n a  schorzenia gór- 
* I © i o O | |B S i £ w Z t w l l l C  I B w l i H H I d W w I w U  ¡gościli w Młodzieżowym Domu Kttl|chwilą wręczyła mu siostra ambu-jnych dróg oddechowych. W roku 

* i tury przodownicy: frezer Wintkow-|latorium M^ąsowtcz. ¡ubiegłym był na.kuracji w Szczaw-
winnych karygodnego tiiedbal-j skt, tokarz Pilak 1 brygadzista Da- __ ^ ‘ nje nl0^na byłoby —jnicy P-> powrocie z wczasów lecz- Ambulatoria przyzakładowe lst-
stwa pociągnąć do odpowiedział-j paj. Ich proste opowiadania o PJo| ,n(jwj.‘ oęiaeaiac sie z wyjściem — j niczych czuje się znacznie lepiej, j pieją w Gdańsku przy wszystkich 
ności. T MAJCHRZAK j dtikcji stały się dla uczestników’j ûtaj rna miejscu leczyć się? i Obecnie znajduje się pod stalą ople-j większych pfzedsiębiorstwacln

Chorym robotiiikum bardzo po-! Znajdują się w niej w dpstatecz-. 
z! mogła kuracja w uzdrowiskach, Miej ilości wszystkie leki, niezbędne 

doi Władysław Maślak z działu media-; do udzielania pierwszej pomocy, do
' .syć jest również środków opatrun-

kr.wych.

Na terenie żwirowni w Oliwie, 
DrZy ul. Polanki 122, należącej do 
Gdańskich Zakładów Przemyślu Te 
^nowego Materiałów Budowla- 
Weil, stoją dwa wozy ciężarowe: 
-21S" i ..Bedford", przeznaczone 
(|<j remontu. Niezabezpieczone ni- 
Gym przed wpływami atmosferycz 
'Wmi samochody powoli niszczeją, 
'nśli poczekają jeszcze dłuższy 
C;,-as na „nakaz remontu", to będą 
Nadawać się raczej na rozbiórkę.

Obok tych wozów stoi bezużytecz 
in'e. również od dłuższego czasu, 
ażwig-czerpak na gąsienicach (nr; 
(*brycznv 03667). Wnętrze iego| 
ićst albo zasypane śniegiem, albo- 
kalane wodą. zależnie od pogody.

poważnym stopniu uległ dewa­
stacji także stojący bezużytecznie, 
aiezabezpięczony przed wpływami 
strnosferycznymi, transporter.

Marnotrawstwu cennych maszyn 
l|ależv niezwłocznie zapobiec, a

korespondent ! barwną opowieścią.

Odsłonięcie tablicy pamiątkowej w  Gdańsku
k u  c z c i  p o le g ły c h  P P R - o w c ó w

W clniu dzisiejszym, o godzinie 15 na Placu Wolności w No­
wym Porcie odbędzie się manifestacja w związku z odsłonięciem 
tabllcv pamiątkowej ku czet PPR-owców towarzyszy: Lado, 
Łowczyńskiego i Gronkiewicza, poległych w walce o umocnienie 
władzy ludowej na Wybrzeżu.

Na zgromadzeniu przemawiać będzie I sekretarz KW 1 ¿ f i ,
tow. Jan Trusz. .

Komitet Miejski PZPR w Gdańsku wzywa masy pracujące do 
wzięcia udziału w manifestacji. _____________ _

! Siostra cierpliwie tłumaczy Wy
trykusowi. konieczność zasięgnięcia;

ką lekarza ambulatorium.
Na

! ich utrzymanie Prezydium MRN lo- 
_ , i i  z dotacji państwowych co roku

- , , , ■: i. Trzeba, abyście tak jak 'v ' 0'folbrzymie fundusze. Staia rozbudo-
porady u lekarza — specjalisty, ku ubiegłym — mówi dr Gałaszk e-1 Wf) jeD sieci zapewnia ' daiśzv 
Przekonany jej argumentami pa-jwicz, zastępujący lekarza zaklado; j v,zrost" 00ieki nad zdrowiem załóg 
cjent decyduje się na W
powiedniej poradni. na 3 tygodni-

1 domagania Wasze zostaną tam cal- ; 
kowicie usunięte.

MaSiak:postanowił jechać. Wie,! 
że pobyt przez trzy tygodnie!
w Szczawnicy pod opieką lekarzy, ~~—.............. ..... ...... —»
możność korzystania z różnych za- T r A I n  w ie l k t  w  g b a n s k u  — 
b!egów', przywróci mu zdrowie. j 23 bm. goaz. 1» — „Śluby panień-

ptami pa* wicz, zastępujący lekarza zakłado; jv; t jekj nad zdrowîem 
izytę w od- weg0 — zdecydowali się wyjęchac r;ij,otnic¿Lch

na 3 tygodnie do Szczawnicy. Nic-! _  ____ __

Dlaczego w  ZB-2 nie odbjjujają się
n a r a d y  w y t w ó r c z e 9

Historia jednego pianina

'Kierownictwo Zarzuci u Budów* | Wskazane j gs t. również, ai)y 
lanego Nr 2 »  Sopoc,.

Fortepian lub pianine bardzo oży 
Ma życie świetlicowe, ułatwia or­
ganizację imprez rozrywkowych. 
Przydałoby się więc, orlo i w świet­
licy pracowników MPRB w Sopo­
cie, znajdującej się przy hotelu ro­
botniczym.

Niestety, starania kierownictwa 
^wietlicy o pianino, pozostały do­
tychczas bez skutku.

A w magazynie materiałowym 
MPRB przy ul. Tenisowej od prze- 
Mlo roku stoi bezużytecznie piani-] 
Co, w sam raz dla ^Wietlicy Ma­
gazynier ob. Solański uznał je jed­
nak za ... materiał budowlany i od 
rriawia jego wydania.

Czas już, by pianino zaczęło siu 
ryć właściwemu celowi. Jeżeli kie­
rownictwo MPRB uważa, że świet 
lica może się obejść bez tego in 
strumentu, te sprawą powinien za­
interesować się referat kultury 1 
sztuki Prezydium MRN w Sopocie 
i podjąć odpowiednią decyzję.^

ło zwoływania narad wytwór­
czych na poszczególnych budo­
wach. Robotnicy od wielu miesię­
cy nie zbierają się mimo. że jest 
wiele spraw do omówienia, jak 
np, zagadnienie obniżki kosztów 
własnych, -ganizacji pracy itp. 
Rada zakładowa nie zwołuje rów 
nież zebrań, na których omawiano 
by sprawy współzawodnictwa pra­
cy i wymiany doświadczeń pomię 
dzy robotnikami.

Wpływa to ujemnie na rozwój 
współzawodnictwa pracy 1 tempo 
budownictwa. Stan ten powinien 
ulec poprawie. Kierownictwo 
- ZB-2 i rada zakładowa powinny 
ułożyć kalendarzyk zebrań i narad 
oraz dbać o ich regularne zwoły­
wanie.

du w ZBM. 3. LIPA
korespondent ! dzaju wczasV 5 osób.

W ciągu doby ambulatorium przy 
zakładowe przy Gazowni Gdań­
skiej przyjmuje ok. 50 — 80 pacjen 
tów. Część z nich przychodzi z 
drobnymi wypadkami i otrzymuje 
na miejscu pomoc. Inni są stałymi 
podopiecznymi ambulatorium, jesz­
cze inni przychodzą na okresowe 

j badania.
! Personel ambulatorium, uchodzą 
j cego za jedno ■ z wzorowych w 
'i Gdańsku, dokłada, starań, aby 
przyjść pracownikom gazowni z jak
największą pomocą lekarską. Dla-¡,¡0 wtedy moje zdrowie 
tego też w roku ubiegłym lekarz 
ambulatorium dr Piotrowska wy­
siała przy pomocy rady zakłado­
wej 30 robotników gazowni na 
wczasy lecznicze. W pierwszym 
miesiącu br. wyjechało na tego ro

Zakończenie kursów dla wykładowców związkowych

Gdybym tak zachorował przed j musz' oiiegin“.8godż. »  -  „Sumy
wojną — mówi — marny byłby • panieńskie", 
mój los. Zarobki wystarczały ledwo,h , \ xr dbamatvcznt w g d x n i-  
na utrzymanie rodziny. O wyjeż-i 23 bm. godz. 20 — K o n cert symfo-
dzie do Szczawnicy nie mógłbym; mczny, 24.bm. godz.
nawet myśleć. Czyż kogo obchodzi;.,.k^ 'r kam ebalni w sopocik -

' 2.1 bm, godz. 1« — „M ąż 1 żona"
Po' cłfwlii gabinet lekarza wypel- j 

nia. charakterystyczny zapach ete* i 
ru. Jest godzina 12 — czas kiedy; 
woźny Adolf Grott musi otrzymać; 
zastrzyki glukozy 1 witaminy ,'C“.|
Codziennie przychodzi na zabieg re;
gularnie o tej samej porze. Po Za-! —«■ - ....- .........
strzykaćh,. podobnie jak wielu in-! hw.\Ssk
liycl^ pracowników gazowni, otrzy- .„B ajU a“ \ve  W rzeszczu — ..Upadek 
mnie dla wzmocnienia mleko z ani B erlina '- 1 seria , od 24 bm . — 11 
blllalorium. ,e : i a - P oczątek  o godz. 16, 18 1 20

godzi 19.30 —- „Eugenia G randet" . 
24 bm . godz. 16 — „Eugenia G ran­
d e t“ . godz 19.30 — „Mąż i  żona".

‘Kina

Ostatnio w Ośrodku Szkolenio­
wym ORZZ w Gdańsku zakończo­
ny został kurs dla Wykładowców 
związkowych, Ok. 60 aktywistów 
związkowych z poszczególnych za 
kładów pracy Gdańska, Gdyni 1 
Sopotu zapoznało się na kursie z za­
daniami organizacji związkowej w 
walce o realizację planu. Zadaniem 
uczestników kursu jest m, in. u- 
dzielanie systematycznej pomocy 
grupom związkowym w zakładach 
pracy.

Ob. Surinan z PKP w Gdańsku, 
absolwent kursu powiedział: „Do 
piero na kursie zrozumiałem co to 
znaczy być aktywistą związko­

wym. Obecnie będę lepiej, niż do­
tąd spełnia! zadania, jakie stawia 
przed nami- organizacja związko. 
wa".

.). FIŃSKI
korespondent

Po wyjściu Grotta do pokoju, 
wbiega szybko młoda robotnica 
Stanisława Adamska. Prosi o pro­
szek od bólu głowy. Siostra Wąso­
wicz sięga do apteki, która —- jak 
się okazuje — jest bardzo zasobna.

w a  Wrzeszczu — „Je* 
m ilionerzy", godz. 16,

C o  2 t y m i  d r u k a m i ?

W ystaw a osiągnięć racjonalizatorów
z resortu Ministerstwa Żeglugi

Kierownictwo wystawy osiągnięć 
racjonalizatorów z resortu Minister 
stwa Żeglugi, która mieści się w lo

Oddział zaopatrzenia Zarządu 
Portu w Gdańsku nie dostarczył 
dotychczas odpowiednich druków 
do technologicznego opisu prac 
dla oddziału robót technicznych. 
Z tego też powodu roboty kuleją, 
gdyż kalkulatorzy nie mogą wypi- 

jsywać zleceń na warsztat, 
j Oddział bobót technicznych za­
potrzebował brakujące druki w 
oznaczonym przez kierownika Re­
jonu Portu terminie tj. 17 wrześ­
nia ub. r. Ale oddział zaopatrze­
nia „nie zdążył“ dotychczas zreali 

Dyrekcja Za-

rządu Portu powinna zaintereso­
wać się tą sprawa.

K. KANIA
korespondent

NAtl C ZY TELN ICY  PISZĄ
Niedopuszczalne praktyki

Gdańsk w czasach
Chodowieckiego

W dniu 3 bm. pociąg osobowy) 
Nr 0811 Jadący z Elbląga do; 
Szczecina zajccbal jak zwykle z; 
bardzo krótkim składem wago­
nów pulmanowsklch do Sopotu o 
godz. 9.03. Ponieważ pociągiem 
tym jechało bardzo dużo pasaże- j 
rów, przeto wysiadanie z prze­
pełnionych wagonów przedłużała! 
się.

Dyżurny, nie czekając aż wszy; 
scy pasażerowie opuszczą wago ! 
uy. dał znak kierownikowi po­
ciągu do odjazdu, a ten przeka­
zał go maszyniście mimo, że 
konduktorzy sygnalizowali

kału przy ul. Powstańców Warsza
wy w Sopocie, organizuje począw -jzować zamówienia, 
sźy od dnia 22 bm. w porozumieniu 
z zakładami pracy zbiorowe jej zwie 

i dbanie.
I Na wystawie wygłaszane są od­
czyty i referaty o zagadnieniach 
racjonalizacji pracy oraz wyświetla 

Dyrekcja kolei powinna wy- odpowiednie filmy.
c agnąć z tego faktu wnioski t . ,Pasażer ! Wystawa czynna jest codziennie

(nazwisko znane redakcji)jod godz. 14—-20.

Zmiany w programie
wieczorów w klubie TPPR

Przewidywany w bieżącym tygodj 
niu wieczór szopenowski w klubie 
TPPR we Wrzeszczu, przesunięty; 
został na miesiąc marzec.

„Z M P -ow iec
dnodniowli
18 I 20

..Polonia“  w Oliwie—„C hiński cy rk " , 
godz. 16, 16 i 20

„M ary n a rz" w  Nowym P o ic ie  — 
„Szalony lo tn ik " s?06/ 18 1 20. 

GDYNIA
¡„A tlan tic"  — „K nock-out", g 16.30,
I 5.8.30 i. 20.30
i „W arszaw a“ — „C zerw ony rum ak", 
j godz 16, 18 i 20,
„G oplana“  — „Dzieci k ap itana  G ran- 

f ta“ godz. 16 18 ł 20.
¡„P rom ień“ w Chylonii — „Opowieść 

o p raw dziw ym  człow ieku“ godz. 
17 I 19.

„N ep tu n “ w O riow ie — „B urm istrz  
A nna" godz 17 ą 19, '•%

SOPOT
! „B ałty k “ — ,H oncr l staw a“, godz. 

16.30 18.30 \ 20.30
Polonia“- — ,.B ajka o rybaku  i ryb­

ce“ . godz. 16. 18 1 20

Radio

Premiera
w teatrze „Łątki

W dniu 24 bm, na scenę teatiTij6-)5 — 
Latek wchodzi nowa sztuka - ¡lcow ~ 
„Złota rybka", 2 repertuaru teatru
Obntzcowa. 
rachowskiei 

W tym dniu

ipracowaniu L Ta

zorganizowanych z okazji w ystaw  
dziel gdańskiego artysty.

Wstęp ha odczyt bezpłatny

l-KOGUAM ROZGŁOŚNI GDAŃSKIEJ 
na sobotę, 23 lutego br.

5.(10 G dańsk w ita słuchaczy — lok. 
5.03 -- Sygnał czasu 5.05 — W iad. po­
ran n e  5.10 — K oncert. 5.53 — S tan  
pogody 5.55 — Pieśń m asowa 6.00 — 
P rogram  dnia. 6.05 — G im nastyka.

K om unikat PTHM d l i  ryb a- 
lok. — 6.16 — Zapow iedź pro­

gram u — lok 6.17 — Uwaga PG R-y 
_  lok 6.30 — D ziennik po ranny . 6-50
-  Muzyka ludow a. 7.2« -  Muzyka ro/. 
tywkOWa 7.;>0 — K altłiidatz tad  7.3.)
— Wiad poranne. 8.00 — K urs i^7- 
rosyjsk* 8.20 -■ P rzerw a U.40

; J..S.J 1

Zawody modeli lotniczych j
P f a «  « w w f t i i  p n s jr u h i tn  u r t i

Ślusarzy maszynowych, ślusarzy motcrówydi, kot­
larzy armaturzystów, klepaczy, kowali, elektryków, 
tokarza-szliflerza, stolarza-modelarza. blacharza, 
murarza, kreślarza, tecłinika-konstruktora, 4 tech­
ników maszynowych, referentkę z maszynopisaniem 
możliwie ze znajomością języków obcych, zatrudni 
od zaraz na warunkach układu zbiorowego „Dal- 
mor" — Gdynia. Zgłoszenia; Dział Kadr, Gdynia, 
Hryniewlckiego 10._________________  260-Kze

jeszcze nie wszyscy pasażerowie ,
wysiedli Z ruszającego pociągu Pracownicy: technicy konstruktorzy, technicy me- 
"wskakiwali w pośpiechu pasaże- chanicy z praktyką warsztatową, mistrzowie war-
rowi<* przewracając sie na ślis- sztatowi. tokarze z praktyką i tokarze przyuczeni.
kim peronie, co spowodowało Ifrezerzy, szlifierzy poszukiwani -hJ .zaraz. Warunki 
jeszcze wfksze zamieszanie. W i- płacy i ptuc.ŷ  wg obowiązującej siatki plac dia^pra-
dok ten nie przejął zbytnio ani 
dyżurnego, ani te£ kierownika po 
Gągu.

cowników Technicznej Obsługi Rolnictwa P. P. 
Zgłoszeni* prosimy kierować do TOR Tczew, Dział 
Kadr,: 219-K

Pod tym tytułem dr M. Pelczar;
wygłosi w najbliższą niedzielę oj ... . , -----  r — ...... - „godz. 16 w Muzeum Pomorskimi w lyny diun odbędą -w dv.aitosyj?k g,2fl Pr2erW8 u.4« -  Ko- 

„„.„„.u, przedstawienia — o godz. 14 i o|nurnikatf miejscowe -  lok. i- *>odczyt, w ramach cyklu preteKCjij r J gi,« małą kobiety, u.57 -  sygnał
* ' ...2____ ________ _— ____ "Tflkasu. 13,04 — Dziennik południowy.

' 12.16 — M uzyka. 12.20 _  AuO. dla wsi. 
45 — „Na sw ojską  r.Utę" 13.15 — 
tm unikat. P tttM  flie rybaków  — lok. 
t e  -  Aktualności ze wsi — lok. 

W dn iu  04 11((,<o ,i „d h ed u  sio w ! 13.25 — Program  dniu 13.30 — Aud. i. , . '  — szkolna „Ubranko .Jędrusia". 13.55 —
Lęborku o k ręg o w e zaw o d y  moiieli j Aud szkolna „Uczmy się śp iew ać", 
latających. Będą one przeglądem 

; dotychczasowego dorobku modela- 
jrzy naśzęgo województwa. Udział 
j biorą modelarze ze wszystkich m o-i— Wszech.
! delarni Ligi Lblniczej

Zawody odbędą się.o godz. 10 w 
! szkole szybowcowej.

(i kierowników sklepów i 6 ekspedientek przyjmie­
my natychmiast do pracy Reflektujemy tylko nu 
siły wykwalifikowane. Wynagrodzenie, według unio 
wy zbiorowej. Zgłoszenie przyjmuj* Sekcja Kadr 
PSS Sopot, ttl. Chopina 36 266-K

OYZURY APTEK
0« 23 do 28 bm.

G dańsk — A pteka n r  l ,  ul. Ś w ier­
czew skiego n r  38/36. 

G dańąk-W rzeszcż — A pteka n r 16 w e 
Wrzeszczu <il G ruitw aldzka 52 

- opo t-p liw a — Ap rOa n r  35 w S o­
pocie, ul. S lalh ia 715. 

c  dyn ia  — A pteka n r  3. P lac K aszub­
sk i 10 i  ap tek a  n r  20 w  O rłow ie, 
ui. Orłowska 6S — mtałg dyżur

14.15 — K oncert chóru . 14,35 — Aud. 
dla w ychow aw czyń przedszkoli. 14.4« 
— M uzyka 15.2« — Przegląd^ prasy  
lite r 15.30 — K oncert dla dzieci. 16.0« 

Rad 16.20 — Uczniowie 1 
¡studenci szkól m uzycznych — lok.
! 16.40 — Muzyka i spo rt — lok. 17.00 — 
i Wiad popołudniow e li «3 ... Rezerw a, 
i 17 15 -  .Muzyka daw na 17.45 — K urs 
1 iąz. ro sy jsk  18.00 — T ańce i pleśni 
rad . 18 30 — W szech. Ead. 18.30 — Mu 
zyka taneczna — lok. 19.15 — Godzien 
n y  przeg ląd  w ydarzeń  — lok. 19.30 — 
M uzyka i  ak tualności. 20.00 — „P rzy  
sobocie po robocie“ 20.58 — K om u­
n ik a t PIH M  dla rybaków  — lok. Stan 
pogody 21.00 — D ziennik w ieczorny 
21.26 -  Wiad soort 21.30 Poznaje­
my p, i K nnsly ueU 2140 — Pieśń, 
k o m p 1 f, ancuskich  22.00 — Aurl. lite r 
22.30 — O rk iestra  taneczna. 23.10 — 
Muzyka taneczna. 23.50 — O sta tn ie 
w iad. 24.00 — K om unikat PIH M  dla 
rybaków  — lok. H ym n i  k o n iec  cud-
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Przegląd wydarzeń 
międzynarodowych

Porozmawiajmy o plugastwie. A więc o Janie . Kowalew­
skim, zawodowym dwójkarzu sanacyjnym, przedwojennym szefie
równie plugawej jak on organizacji — OZONU.

W Paryżu toczy się dziwny proces — oskarżeni oskarżają. 
Renaud de Jouyenel i Andre Wurmser, , postępowi publicyści 
francuscy zostali oskarżeni o zniesławienie przez bandę szpiegów 
! zdrajców. Plugastwo poczuło się dotknięte na swym „honorze“ , ' 

.Dmiaud de Jouvenel w książce p. t- „Międzynarodówka 
zoraj co w napisał słowa prawdy,

Ale-proces przyjął dla „oskarżycieli“ nieoczekiwany obrót. 
Oskarżeni wydobyli na światło dzienne sprawki, które parę lat 
temu nawet we Francji, (której rządy burżuazyjne są tak wyro- 
zumiale wobec kolaboracjonistów) zakwalifikowałyby „oskarży­
cieli na pobyt w więzieniu. Okazuje się. że tak czuły na punkcie 
„honoru pułkownik Kowalewski nie od wczoraj współpracował 
z hitlerowskim wywiadem. Okazuje się, że głównym jego zaję- 
ctem podczas ostatniej wojny byio wydawanie w ręce gestapo 
p.atiioto\v polskich i francuskich. Okazuje się, że przebywając w 
Lizbonie utrzymywał stały kontakt z gestapowcami, działającymi 
na terenie Francji. ' ^
V Wczoraj wisiał u klamki hitlerowców. Dziś powtarza tę 

czynność u klamki amerykańskich imperialistów. Jeg o ’ biblią 
jest zdrada, jego zawodem jest szpiegostwo. Jednym słowem lo­
kaj o skrwawionych łapach.

Zdrajcy
Nawet reakcyjna prasa francuska podkreśla, że od pierwsze­

go dnia, procesu Kowalewski i Jego koteżkowie cynicznie się 
zachowują. Czują się pewnie. Wiedzą bowiem, iż są w kraju, 
rządzonym przez ludzi, którzy sprzymierzają się ze śmiertelny­
mi v. rogami Francji, którzy przykładają rękę. do odbudowy hit­
lerowskiego Wehrmachtu, którzy rezygnują i  własnej armii na­
rodowej i wystawiają ojczyznę swoja na sztych hitlerowskiego 
imperializmu, szczerzącego kły na Alzację i Lotaryngię.

Przy pomocy tych właśnie ludzi rządowi francuskiemu u- 
dało się przeforsować w Zgromadzeniu Narodowym wniosek w 
sprawie utworzenia t. zw. armii europejskiej, to znaczy takiej 
armii, której trzonem ma być hitlerowski Wehrmacht, w której 
francuski, belgijski czy włoski piechur ma słuchać rozkazów 
hitlerowskich i amerykańskich oficerów. Większością 40 głosów 
reaf jne Zgromadzenie Narodowe udzieliło swego błogosławień­
stwa odradzającemu się Wehrmachtowi.

Oszuści i obłudnicy
Francuscy agenci amerykańskiego imperializmu przeżyli 

kilka gorących dni. Zaczęło się od tego, że ogromna większość 
deputowanych w obawie przed reakcją opinii publicznej, pod 
presją własnych wyborców bardzo krytycznie oceniła wniosek 
rządowy. Ale grupa najgorliwszych łokai Waszyngtonu rozwi­
nęła niezwykle gorączkową działalność. W niewyjaśnionych jesz­
cze okolicznościach sfabrykowana została t. zw. londyńska de­
pesza Francuskiej Agencji Prasowej AFP w sprawie rzekome­
go udzielenia Francji przez Waszyngton i , Londyn gwarancji 
przeciwko niebezpieczeństwu odrodzenia miłitaryzmu niemieckie­
go. Depesza okazała się później najzwyklejszym oszustwem, ale 
jakby z nieba spadła deputowanym socjaldemokratycznym. 
Zapomniawszy o swych demagogicznych wystąpieniach sprzed 
kilku dni poparli wniosek rządowy i tym samym zadecydowali 
o jego losie. ' *

Raz jeszcze okazało się, że w decydujących chwilach Wa­
szyngton może liczyć na SFIO — partię zdrady narodowej, O 
prawdziwym obliczu jej przywódców jakże wymownie świadczy 
fakt, iż kierownictwo postanowiło pociągnąć do odpowiedzial­
ności partyjnej 20 deputowanych SFIO, którzy, w ostatniej chwi­
li postanowili wstrzymać się od głosowania i w ten chociażby 
sposób nie przykładać ręki¡.do: przeforsowania antynarodowego 
wniosku rządu Faure‘a.

Fakt. że z taką trudnością przyszło rządowi francuskiemu 
uzyskać mizerny większość głosów stanowi najlepszą, ilustrację 
do słów przywódcy Komunistycznej Partii Francji, Duclos, któ­
ry w czasie ostatnich obrad komitetu Centralnego oświadczył: 
„Widzimy, że otwiera się przed nami perspektywa prawdziwe­
go kryzysu polityki amerykańskiej we Francji“.

W Londynie i Lizbonie *
A tymczasem w Londynie przy jednym stole obradowali 

ministrowie spraw* zagranicznych USA, W. Brytanii, Francji 
oraz we własnej osobie herr Adenauer. „Kanclerz — pisze z go­
ryczą reakcyjny dziennik francuski — nie miał powodów krę­
pować się w wysuwaniu żądań... Obecnie nadmiar śmiałości, nie­
mieckiej przekracza ramy wyobraźni francuskiej".

Tematem obrad londyńskich było ściślejsze związanie Nie­
miec zachodnich z blokiem atlantyckim oraz sprawa wypuszcze­
nia na wolność blisko 1000 hitlerowskich zbrodniarzy wojen­

nych, którzy są wymarzonym materiałem dla „armii europejskiej“ .
W Londynie znów wyszły na jaw sprzeczności pomiędzy 

imperialistycznymi partnerami. Francuski minister spraw zagra­
nicznych Schuman wije się niczym piskorz. Z jednej strony znaj­
duje się pod obstrzałem francuskiej opinii publicznej, z drugiej 
strony jest naciskany prze« Waszyngton, który popiera coraz 
bardziej żądania Adenauera. Faktem jest, że do t. zw. jedności 
pomiędzy agresorami jest obecnie w chwili rozpoczęcia obrad 
lizbońskiej sesji rady atlantyckiej conajmniej równie daleko 
co trzy miesiące temu na sesji rzymskiej, co sześć miesięcy te­
mu na sesji ottawskiej.

Tematem lizbońskiego spotkania agresorów Jest sprawa 
armii europejskiej oraz w kładu' finansowego poszczególnych 
krajów atlantyckich w dzieło przygotowania trzeciej wojny świa­
towej. Miejsce obrad, przyznać trzeba, zostało doskonałe wybra­
ne Rządzona przez faszystów Portugalia jest idealną meliną 
dla zbrodniarzy, spiskujących przeciwko pokojowi. Wystarczy’ 
wspomnieć, że policja portugalska otrzymała rozkaz ostrego 
strzelania do ludzi, którzy by demonstrowali w jakikolwiek spo­
sób swe wrogie stanowisko wobec paktu atlantyckiego.

Ani wata, ani plany, ani przemówienia...
Przed 10 dniami rząd Niemieckiej Republiki Demokratycz-

t  wystosował do rządów czterech mocarstw noty, w sprawie 
najszybszego zawarcia traktatu pokojowego z Niemcami, 

ktaiu, którego podstawą byłoby rozbrojenie Niemiec po wsze 
cżaey. Rząd ZSRR*na notę odpowiedział, wyrażając przekonanie 
iż „...zawarcie traktatu pokojowego z Niemcami, zgodnie z u- 
ehwałami poczdamskimi i z udziałem Niemiec jest rzeczą -ko­
nieczną i sprawą niecierpiącą zwfóki“ , iż „odpowiada to intere­
som wszystkich miłujących pokój narodów Europy“ . ’

Omawiając ostatnie posunięcia przedstawicieli bloku atlan­
tyckiego, reakcyjny dziennik angielski „Manchester Guardian“ 
stwierdza, z rozbrajającą szczerością, że wygląda na to, iż mi­
nistrowie atlantyccy „zatkali sobie uszy watą“ . W jakim celu? 
Czyżby zbytnie uwrażliwienie na dźwięki? Nie. Poprostu nie 
chcą słyszeć tego, co mówią narody. „Nastroje we Francji nie 
wróżą^niczego dobrego dla planów armii europejskiej“ — z łez­
ką w oku pisał ostatnio paryski korespondent amerykańskiego 
pisma „Christian Science Monitor". Nie inaczej przedstawia się 
sprawa 'z nastrojami w Niemczech zachodnich i we wszystkich 
krajach atlantyckich.

Nie pozostaje nic innnego Jak przyznać rację organowi 
amerykańskich monopolistów „New York Times", któremu go­
rycz dyktuje słowa trzeźwości, że dla realizacji amerykańsko- 
bffltekloh planów „potrzeba nie tylko tajnych planów i przemó­
wień Eisenhowera, ale także poparcia ze strony opinii pub­
licznej“.

W łaśnie! r. *

J E R Z Y  A N D R Z E J E W S K I

Wiktor Hugo — pisarz narodu i ludzkości
Urodzi* się w roku 1802 w Be- 

sancon. Umarł w roku 1885, w Pa­
ryżu. Pomiędzy tymi dwiema data­
mi: urodzin i śmierci, upłynął nie­
mal cały wiek.

Wiktor Hugo urodzi* się w przed­
dzień cesarstwa, gdy mieszczańska 
rewolucji francuska miaia już za 
sobą swój krótki, heroiczny okres 
Lud zdobył Bastylię. lecz nie zdo­
był wolności. Ucisk i wyzysk feudai 
nej maghaterii zastąpiła burżuazja 
swoim własnym, kapitalistycznym 
uciskiem i wyzyskiem. Wprawdzie 
w dniu koronacji generał i- konsul 
Bonaparte sam włożył sobie na gło 
wę cesarską koronę, jednak * syn 
skromnego adwokata z Korsyki nie 
mógłby w paryskiej Notre Damę po 
wtórzyć tego gestu dawnych ceza- ; 
rów, gdyby za potęgą swych wojsk 
nie czui potęgi bankierów i finansi­
stów.

rysie Godunowie i nad strofami 
„Eugeniusza Oniegina“, a pokłóco­
nego ze społeczeństwem angielskim 
Byrona dwa lata zaledwie dzielą 
od śmierci na walczącej o wolność 
ziemi greckiej.

Premiera tragedii „Hernani“ pa­
suje niespełna trzydziestoletniego 
poetę na przywódcę szkoiy roman-

2aden z wielkich twórców minio­
nego stulecia nie ogarnął swym ży­
ciem i twórczością tak rozległego 
okresu, okresu historii, jak to da­
nym byio Wiktorowi Hugo. Lecz 
nie na tym, rzecz jasna, polega 
wielkość twórcy „Roku 1793“ i 
„Nędzników“. O wielkości Wiktora 
Hugo zadecydował fakt, że ten żar­
liwy patriota i obrońca wolności o- 
raz przyjaciel uciskanych zmieniał 
się wraz ze zmianami historii, rósł 
wraz z historią i na przestrzeni sze 
ściu dziesięcioleci potrafił coraz 
pełniej wyrażać potrzeby I pragnie­
nia narodu francuskiego, potrzeby 
i pragnienia mas pracujących.

Pierwszy tom poezji „Ody“ wy­
dał w roku 1822. W tym samym 
roku. w Wilnie ukazują się „Balla­
dy i Romanse“ Mickiewicza. Pusz­
kin, już giośny autor ody „Woiność“ 
i „Rusłan i Ludmiła“, pracuje w 
Michajiowskoje nad tragedią o Bo-

Wiktor Hugo

tycznej. Za Ludwika Filipa zostaje 
Hugo członkiem Akademii i parem 
Francji. Lecz świat idzie w tych la 
tach szybko naprzód. Coraz ostrzej 
poczynają się ujawniać schorzenia 
rządzącej burżuazji, coraz ostrzej 
zarysowują się nędza i niewola lu­
du. W dni rewolucji 1848 roku Wik 
tor Hugo jest przy republikanach, 
jego głos coraz silniej rozbrzmie­
wa w obronie wolności. Za drugie­
go cesarstwa staje się już symbo­
lem wolności. Opuściwszy Francję, 
gdy w roku 1851 książę-prezydent 
Napoleon dokonał zamachu stanu, 
przebyi Wiktor Hugo 20 lat na emi 
gracji. Dopiero dzień abdykacji Na­
poleona Iii — trzeci września 1870 
r., stał się dla wielkiego poety 
dniem powrotu do ojczyzny.

Aragon, pisząc przed kilkoma 
miesiącami o Wiktorze Hugo w 
Lettres Françaises“ wspomniał, iż 

nawiązując do tego, co Lenin powie 
dzia* o Tołstoju i rewolucji rosyj-

skiej, słusznie można stwierdzić, że 
Hugo jest zwierciadłem rewolucji 
francuskiej,

W roku bieżącym narody caiego 
św;ata, wszyscy ludzie dobrej woli, 
którym postęp, wolność i pokój są 
drogie, obchodzą uroczyście 150 
rocznicę urodzin wielkiego syna na­
rodu francuskiego. Wielka tradycja 
postępowa jednego narodu w coraz 
pełniejszym zakresie staje się wła- 

j snością wszystkich narodów. Czyny 
i i myśli tych, którzy w przeszłości 
¡o wolność walczyli, wspierają i 
¡wzbogacają tych, którzy teraz wol- 
i ność już wywalczoną umacniają 
lub ó wolność muszą jeszcze wai- 

'czyć. Czyny i dzielą, które wyrosły 
| z potrzeb i pragnień ludu, nigdy 
nie tracą dla ludu swej wartości. 
Wiktor Hugo żył i tworzył w innym 
święcie niż ten, który my obecnie 
kształtujemy, lecz służąc postępowi 
swego czasu — sfużył również i na 
szej walce o postęp.

Jest jednym z naszych wielkich' 
poprzedników.

Czcimy więc przede wszystkim w 
Wiktorze Hugo wielkiego patriotę 
narodu francuskiego. Obrońcę ludzi 
uciśnionych i wroga uciskających. 
Twórcę słynnego bohatera „Nędzni­
ków“, Jean Valjeana, i bohaterskie­
go chłopca paryskiego, Gavroche‘a, 
umięrającego na rewolucyjnej bary­
kadzie.

Czcimy w Wiktorze Hugo czło­
wieka, pisarza, który wraz z Byro­
nem i Puszkinem solidaryzowali się 
z narodowo-wyzwoleńczą walką na 
rodu greckiego. Bronił skazanego 
przez sąd amerykański na śmierć 
Johna Browna, organizatora buntu 
niewolników. Potępiał dyskrymina­
cję rasową. A w roku 1849 na Mię 
dzynarodowym Zjeździe Przyjaciół 
Pokoju w Paryżu mówił:

„Idea powszechnego pokoju jest 
wspólną własnością tych wszyst­
kich narodów, które domagają się 
pokoju jako najwyższego dobra. Po 
rozumienie powinno zastąpić osta­
tecznie wojnę“.

Czcimy w Wiktorze Hugo wielkie 
go poetę, który pisząc na wygnaniu

o nędzy robotników miasta LiHe' 
tak wołał:

„Piwnice. Lille! Ludzie kona.ił 
pod waszym kamiennym sklepi«’ 
niem.

Książęta! Z ich to niedoli pocho’ 
dzą wasze bogactwa“.

A w tomie „Straszny rok 1871 
w wierszu „Czyja wina“, umiai pO' 
wiedzieć, że „najpierw wiedza doj' 
rzewa w człowieku, później przyj 
chodzi wolność“ i potrafi* osądz|C 
własną klasę społeczną, pisząc  ̂
innym wierszu z tego samego to­
mu: „Piorun, który na nas spad?: 
od was pochodzi“ i dobrz :. ze tej 
samej czynność los udziela ' dwoje 

I imion: najpierw zbrodni, później k*V
Wiktor Hugo posiada wielką * 

świetną kartę w dziejach literatury 
francuskiej, utrwalił na niej taW 
siłę postępowej, walczącej myśli 1 
taką żarliwość uczuć humanisty fj 
przyjaciela człowieka, iż to co stwo 
rzył, staio się własnością całej lud* 
kości.

Strofy wierszy Wiktora Hugo słu­
żą dzisiaj ludowi Francji w ]eg° 
trudnej i ofiarnej walce z przemoc! 
własnych i obcych posiadaczy. Leci 
te same strofy mogą stanąć u boW 
magnitogorskich tokarzy 1 naszyci 
górników.i stoczniowców. Głos 
tego Gavroche‘a rozbrzmiewa dzi­
siaj głosami młodocianych kolpor­
terów „Humanité“, lecz ten saflj 
czysty ton ofiarnej i bohaterskiej 
miodości możemy usłyszeć w gło­
sach młodzieży wszystkich naro­
dów. Jean Valiean jest przyjacie­
lem ludu francuskiego. Lecz jest 
również przyjacielem i towarzyszeń! 
całej postępowej ludzkości. Tak 
jak jego twórca, jak Wiktor Hugo 
który za życia walczył o wolność 
piórem i słowem, dzisiaj zaś tpwaj 
rzyszy nam w tej walce, swyifli 
dziełami.

F  ojt_2_s ł P C H r o w r  |

Narciarze polscy zakończyli starty
Jedynie skoczkowie i hokeiści biorą udział w zawodach
OSLO. W czwartek 21 bm. rozegrano w Oslo dalsze konkurencje 

olimpijskie, w których Poiacy nie brali udziału. Narciarze polscy za 
wyjątkiem skoczków, zakończyli już swoje starty na olimpijskich tra­
sach.

Polska drużyna hokejowa ma jeszcze do rozegrania dwa mecze: 
z Finladią dziś w sobotę i z Norwegią w niedzielę.
W czwartek na torze w Frogner- 

seteren rozpoczęto drugą konkuren­
cję bobslejową — biegi czwórek, w 
których startuje 15 osad. Po dwóch 
pierwszych ślizgach prowadzą Niem 
cy zach. I — łączny czas dwóch 
ślizgów 2:34,4 przed USA i 2:35,2 
i Szwajcarią I 2:36,7; '

Złoty medal olimpijski w jeździe 
figurowej kobiet zdobyta mistrzyni 
świata Altwegg (Anglia) przed Al- 
bricht (USA) i Du Bieff (Francja). 

* * *
W meczu hokejowym, rozegra­

nym w środę wieczorem Finlandia 
pokonała nieoczekiwanie Norwegię 
5:2 (2:0, 2:2, 1:0).

W czwartek Szwecja wygrała z 
USA 4:2 (1:0, 0:0, 3:2). Szwedzi

trzy telegramy, które nadeszły do 
nich od robotników Warszaw­
skich Zakładów Napraw Samocho 
dowych, członków kadry narodo­
wej gimnastyków, metalowców z

Warszawy oraz list od grupy
ZMP ze Szczecina.

W telegramach tych robotnicy, 
sportowcy i młodzież przesyłają 
pozdrowienia i zapewnienia, że 
pracą swą przyczynią się do dal 
szego rozwoju sportu w Polsce 
Ludowej.
W godzinach wieczornych caia 

ekipa polska została przyjęta w 
Poselstwie RP przez posła Gie- 
bułtowicza.

Ogólnopolski zimowy turniej tenisowy
r o z | i O € 2 r ę l f |

Wczoraj w godzinach rannych 
w hali sportowej, Budowlanych we 
Wrzeszczu rozpoczął się ogólnopoi 
ski zimowy turniej tenisowy, z u. 
działem 24 czołowych zawodników 
krajowych. Turniej ten traktowa­
ny jest jako eliminacja przed mię 
dzypaństwowym meczem teniso­
wym Polska — NRD, który odbębyli zespołem zdecydowanie lep

szym, a od wyższej porażki uchro-. '¡A ,,,
nil Amerykanów doskonały bram- I dz-'-e sl« w marcu w Warszawie, 
karz.

W dalszych, meczach hokejowych 
Czechosłowacja wygrała z Finlandią 
11:2, a Kanada zwyciężyła Szwaj­
carię 11:2.

Maniewski(Szczecin) 6:2, 6:2, 
uległ Borowczakowi . ^
Licis wygrał z Kulawikiem 6:2, 6:2. i ku“ bokserskiego1

C o  i  g d z i e ?
SOBOTA

G dańsk — hala B udow lanych w* 
W rzeszczu, godz. 9—13 i  16—21 ogólno* 
polski zim ow y tu rn ie j ten isow y.

Ośrodek szkoleniow y ZSCh pr*>' 
u l. H ucisko w  G dańsku, godz. 10 *- 
w ojew ódzkie m istrzostw a w si w  ten i­
sie  sto łow ym .

Sala WOSS w e W rzeszczu, gode. A 
— iin a ły  m iędzyzrzeszeniów ego t u r  
n ie j u p iłk i sia tkow ej d ru ż y n  meslcteż 
o p u ch a r CRZZ.

Sala TPD przy  ul. Festalozziego w« 
W rzeszczu, godz. 18 — iin a ły  tu rn ie j'! 
p iłk i sia tk o w ej d ru ż y n  żeńsk ich  o P'J 
c h a r  CRZZ.

Sopot — sala „Ogniwa“ przy  utecJ' 
C hopina *, godz. 11 — X k ro k  bokser' 
ski.

NIEDZIELA
Gdańsk — sala Budowlanych w*

W rzeszczu — fin a ły  ogólnopolskiego 
tu rn ie ju  tenisow ego.

P lac im. gen. S ikorskiego w  G dań­
sku  (obok Orbisu), godz. 8 — start do 
jednodniow ej jazd y  dyspozycyjno- 
zim ow ej.

O środek szkoleniow y ZSCh przy  uh 
Hucisko, godz. 9 — dalszy  Ciąg m i­
strzostw  w ojew ódzkich w  ten isie  sto ­
łow ym .

Sala WOSS — godz. 9.30 — finałow i
rozg ryw ki p iłk i sia tkow ej d rużyn  mg« 
k ich  o p u ch a r CRZZ.

Sala, szkoły TPD w e W rzeszczu przy 
ul. Pestalozziego, godz. 9.30 — finał?  
p iłk i s ia tkow ej d rużyn  żeńskich  o  pu ­
ch ar CRZZ.

S trzeln ica w B rentow ie — zawody 
strze leck ie  dla m łodzieży SP.

G dynia — B asen Państw ow ej Szkoły 
M orskiej, godz. 16 — tow arzysk i mecz 
p iłk arsk i CWKS (W arszawa) — Flotą-

iilpo-t R nrnw ozakow i 1-fi i-fi o ra z  Sopot — Sala przy  u l. Chopina 8 — 
I ¡X . T  ’ „ „  ° I a„Z!sodz. 10 i 18 -  f ina ły  pierw szego

Turniej tenisowy we Wrzeszczu

Skoczkowie
•  *
poi sc v

W zawodach nie weźmie udziału 
wicemistrz Polski Piątek. Poza; 
tym brak jest też Kówalczewskie j 
go, który prawdopodobnie spóźnij 
się o jeden dzień. j

W grze pojedynczej rozstawiono! 
8 zawodników w następującej ko- 

odbyli wjlejności: 1) Oiejniszyn, 2) Hebda,
czwartek skoki treningowe. Naidiuż j 3) Radzio, 4) Licis, 5) Niestrój, 6) 
szy skok wykonat Wieczorek — j Tłoczynski, 7) Bełdowski, 8)
64 m. Kierownictwo ekipy polskiej Chytrowski.
ustaliło listę skoczków, którzy s ta r! Do gry podwójnej zgłoszono 12 ; 
tować będą w niedzielę w otwar-|par, przy czym rozstawiono 4 naj
tym konkursie, mianowicie: Marii 
sarz, Tajner, Wieczorek i Węgrzyn- 
kiewicz.

W Czasie treningu, w którym star 
towali również zawodnicy zagra­
niczni, wielu skoczków przy lądowa 
niu miało upadki. I tak np. znany 
w Polsce Norweg R. Andersen oraz 
Netzel w czasiempadków doznali 
kontuzji i start ich w olimpijskim 
konkursie skoków stoi pod znakiem 
zapytania.

*  *  *
2t bm. na apelu porannym od 

czytano zawodnikom polskim

silniejsze pary: 1) Niestrój — Ko- 
Walczewski, 2) Chytrowski — Sko- 
necki, 3) Bełdowski —. Oiejniszyn, 
4) Hebda — Tioczyński.

Najcięższą drogę w dojściu do 
ćwierćfinałów będzie miaia para 
Hebda — Tłoczynski, która wpada 
odrazu na silny debel Radzio — 
Kwiatek.

W pierwszym dniu turnieju w go 
dżinach przedpołudniowych rozegra 
no trzy spotkania, w których Tło. 
czyński zwyciężył Tomaszewskiego 
(Poznań) 2:6, 6:3, 6:1, Kwiatek 
pokonał Fraszewskiego 6:2, 6:2, 
Radzio wygrał z Tomaszewskim

H' czora;\na  / ■ . .  t) l.ou  , e -  w hau iti 7 ,  ,.h we lt' -r rrzrt r< .  •-
pierwszy ogólnopolski zimowy turnie) tenisowy z udziałem kadry narodu 
wej tenisistów. Jest. to turniej eliminacyjny przed międzypaństwowyw
spotkaniem z NRD, który odbędzie się w połowie marca "w Warszawie- 
Na zdjęciu: czołowi tenisiści z zainteresowaniem śledzą pierwszą grę tur 
nieju Tłoczynski (Szczecin) i Tomaszewski (Poznań) wygraną przez Tło-

czyńskiego.
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